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M IEJSCO W A  k w a r ta ln ie  . ■ i 30 „ '
i t fi, r» m iosłęczn*e 1

Z przesyłką pocztową: _
r o t ó T ^ ^ T i e m Y e ^ k i e j  ' 3 ta la ry  16 s g r i  

I ‘ f „ f a ”nk6«
” W łoch • ■ ‘ »
I  B e lg ii i S iw a je a r j i  . *3 „
”  T u rc ji  i k s ię s tw  N addun . 17 „

T  7~

A u iuor pojedynczy kosztuje 8 centów.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W e L W O W IE  : B ii ro  a d m in is tra c ji  „G aze ty  N a- 

rodow ej®  » r* v  u lic y  S o b ie sk ie g o  pod licab ą  12. ( d a ­
w n ie j u lic a  IŚiowa liczba  291). W  K RA K O W IE: K s ię ­
g a r n ia  Jó eefa  C zecha w  ry n k u . W  PARYŻU: n a  c a la  
F ra n c ję  i A n g lję  je d y n ie  p . p u łk o w n ik  R aczk o w sk i, 
ru e  du po n t ae  Ł od i n r , 1, W W IE D H IU : p . I la a s c n -  
s te in  e t  Y og ler, N eu er M a rk t n r ,  11. i  A. O ppolik, 
W ollze ile , 22, W  FR A N K FU R C IE: n ad  rfenem  i H am ­
b u rg u : p. H a a s e n s te in  e t  Y og ler.

OGŁOSZENIA^ p rz y jm u ją  s ię  za  o p ła tą  6 centów  
od m ie jsca  o b ję to śc i je d n eg o  w ie r s z a  drobnym  d ru ­
k iem , oprócz o p ła ty  s tę p lo w e j 30 c t . za  każdorazow e 
u m iesz c z e n ie .

L is ty  re k la m a c y jn e  m eo p ieczę to w an e  n ie  n le g a ią  
f ra n k o w a n iu .

M an u sk ry p t*  d robne n ie  z w ra c a ją  s ię  lec*  b y w a­
j ą  n iszc zo n e .

Od administracji
Szanownych prenumerantów naszyci] 

zapraszamy do wczesnego nadesłania pręt 
numeraty na trzeci kwartał 1872.

Cena prenumeraty na G a z e tę  N&-: 
ro ilo w ą  pozostaje ta sama, t. j . :
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „Ty­

godnikiem Niedzielnym;44
rocznie . , 20 złr. —  ct.
półrocznie . . 10 „  — „

- .kwartalnie . 5 __
miesięcznie . 1 ” 70 ”

Ktoby z panów prenumeratorów ży-. 
czyi sobie oprócz jednego egzemplarza 
„Tygodnika Niedzielnego44 przy „Gazecie 
Narodowej44 jeszcze drugi lub więcej 
egzemplarzy prenumerować, zapłaci kwar- 
talnip po 35 ct. za jeden egzemplarz, i 
otrzymywać będzie pod osobnym adresem.

W m i e j s c u  bez „Tygodnika. Nie­
dzielnego :<4

rocznie . . 15 złr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „
kw artalnie. . 3 „ 75 ,,
miesięcznie . 1 „ 30 „

Równocześnie z przedpłatą na „Ga­
zetę Narodową44 przysyłać można przed­
płatę :

na czasopismo niemieckie W ande- 
r e r :  rocznie 20 złr., półrocznie 10 złr., 
kwartalnie 5 złr., miesięcznie 1 zł. 70 ct.

y f  Administracji „Gazety Narodowej44 
można także nabyć pojedyncze numera te­
go czasopisma po 6 centów.

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo­
dniej, i trzykroć taniej przesyłać rao- 
iiu, Prenum eratę za przekazem pucztu- 
wym,_ aiż w liście.

Za pośrednictwem adm inistracji „G a­
zety Narodowej44 przesyłać można także 
prenum eratę na tygodnik naukowy, lite ­

racki i artystyczny S w it ,  która wynosi; 
kwartalnie . • 2 złr. w. a.
półrocznie . 
rocznie
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L w ó w  d. 2. lipca. 
(Sprawy krajowe i urzędnicze. —  Do ln- 

toiji wycofania rezolucji.)
Namiestnictwo zajmuje się oddaniem 

spraw policyjnych miastu Lwowu. Z tego po­
wodu wyjeżdża radca namiestnictwa p. Hajlig 
do Pragi, aby się poinformować. Kompetencja 
miasta Pragi w sprawach policyjnych była 
wprawdzie rozszerzoną, ale niedawno znowu 
ją ścieśniono, za naleganiem centralistow. 
Rzecz dziwna, że miasto, które w czasie, guy 
c. k. wojsko opuściło je zupełnie, gdy c. k. 
policja pierwsza zemknęła z placu przed po­
chodem Prusaków, gdy wszyscy c. k. urzę 
dnicy uznali za potrzebne unieść swe um-. 
formy w miejsce spokojniejsze, umiało bez 
źandarmerji i policji, samo o sobie utrzymać 
porządek zupełny i bezpieczeństwo życia 1 
mienia, a nadto powstrzywać ludność lojalną 
od zamachów na znienawidzone źołdactwo pru­
skie—to samo miasto nie było w stanie nawet 
w części tego dokonać w czasie zupełnego 
pokoju, tak dalece, iź rozszerzony zakies 
działania jego więcej niż za czasów absolu­
tnych ścieśniono. P. Hajlig może zechce zba­
dać tę dziwną zagadkę. _ _

Dodani krajowym komisjom 1 podkomi­
sjom, tudzież powiatowym komisjom do regu­
lacji podatku gruntowego, pokrzywdzeni pod 
względem dodatku droźyźnianego, mają udać 
się ze skargą do trybunału państwowego, 
który niestety nie ma władzy wykonawczej.

Według Juristische B ldtter, ma obok 
dokonanego już pomnożenia posad radców 
sądów wyższych krajowych, od dnia 1. b. m. 
nastąpić zmiana w rozkładzie tych posad pod 
względem stopnia płacy. Następująca tabelka 
podaje ten rozkład przy poszczególnych są­
dach wyższych krajowych, i po kolei liczbę 
radców, jaka przy każdym przypada na 1. 
(najwyższy), 2. i 3. stopień płacy:

Praga ' . . . . . 6, 17, 17
L w ów ..........................4, 12, 12
W iedeń , . d ,  11, 11
K r a k ó w ....................3, 8, 8
B e r n o .............................3, 7, 8
G r a c ......................... 2, 7, 8
Inszpruk . . . . .  1 , 5, 5
Tryest . . . . .  1, 4, 5
Z a d a r ..........................1, 4, 4

Najnowsze wiadomości z komisji zajmu­
jącej się regulacją płac urzędników, są przy­
jemniejsze od niedawno podawanych. Bohe- 
mia, którą cytują wszystkie pisma wiedeńskie, 
donosi: „Wnioski komisji nadają urzędnictwu 
podwyższenie płac, prawda, że w formie 
chwiejnej, od względów zawisłej i z emery­
turą niezwiązanej, ale zawsze podwyższenie, 
i to szersze, niż zrazu powiadano. W nie­
których niższych kla»ach dyet zamyśliła ko­
misja płace wprost podwyższyć, chociaż i tu 
główna waga leży w takzwaa/ch dodatkach 
akty walnych (a nie lokalnych). Ogólne uzna­
nie uzyska system dodatków kwinkwenal- 
nych i ustanowienie 500 złr. jako płacy naj­
niższej, tylko wypadało .co do ostatniego być 
mniej małodusznym i ustanowić postępowanie 
do wyższej kategorji płacy me co 10, ale co 
5 lat. Mylnem jest, jakoby u 7. klasy dyet 
kończyło się podwyższenie płacy, gdyż naj­
wyższa płaca klasy 8. według nowego regu­
laminu byłaby równą obecnej najniższej płacy 
klasy 7. (tam 1600 złr. a tu 1680 złr.) 
Podwyższenie płacy sięga i dalej, chociaż w 
stopniu skromnym, bo dla klasy 7. stanowi 
płace 1800, 2000 i 2200 złr. (zamiast do­
tychczasowych 1680, 1890 i 2100 złr.) Po­
dobnie będą i wyższe klasy zaokrąglone a 
dodatki aktywalne (w czynnej służbie) pod­
niesione. Byłoby bardzo przyjemnie, gdyby 
się sprawdziła wiadomość, że komisja zaj­
muje się i regulaminem emerytalnym, który 
obecnie jest bardzo niesłusznym, tak co do kwo­
ty emerytalnej, na pewne iata  służby przy­
padającej, jak j co do czasu w którym ma 
emerytura być równą całej płacy. Życie spo­
łeczne i czynność urzędnicza zużywają dzisiaj 
daleko wcześniej j ak wówczas, gdy obecny 
system płac i emerytur ustanawiano, jak to 
wykazuje statystyka.44

, ^  miejsce znienawidzonego u centrali­
stow dr. Wurzbacha szefem Krainy miano­
wany został marszałek sejmu kraińskiego hr. 
Aleksander Auersperg, a namiestnikiem Trye- 
stu br. Ceschi a Santa Croce, szef Karyntji. 
Nadzieje br. Piny, szefa bukowińskiego, 
spełzły więc na niczem, będzie się musiał 
centralistom jeszcze lepiej wysługiwać jak 
przy ostatnich wyborach do sejmu na Buko­
winie. A fo zadanie niemożliwe do wyko­
nania. —

Do historji wycofania rezolucji podaje 
Czas jako fakt, że rokowania odnośne mię­
dzy rządem a kołem naszej delegacji rozpo­
częły się we wtorek d. 18. czerwca o godz.

Gerwinus-
S tu d ju m .

(Dalszy ciąg. Zobacz nr. 171. 173. i 1 ” ) 
Historję swą poczyna Gerwinus, o ^ r .  

1815, t. j. od chwili ow j, przedmowie.
Schlosser, i sam to P0WiaJ a , J  P ciągiem 
Z tąd  historję jego nazwano dals y „ 0 
historji Schlossera. Zapewne, patrzą y 
aa  datę czasu, gdy jeden przestaje, a & 
poczyna opowiadać, można Gerwinusa nazwać 
dalszym ciągiem Schlossera, ale w takim ra­
zie na tejże podstawie nietylko Gerwinusa, 
lecz i  całe tuziny różnych zapisy w aczy pa- 

• u Niedorzeczność to zbyt widoczna. Na- 
P nie takie dobre być może chyba dla ka- 

księgarskiego: wobec historjografii
talogn cajkowicie mylnem. Albowiem to, 
jest ono i j a k  opowiada Gerwinus, tak 
c o opowi 'tego, co i jak opowiada Schlos- 
się r?z,n l„ie różni epoka jedna od epoki dru- 
ser’ l  historia Gerwinusa jest epoką dwo- 
giej- "  el)0ką w historjografii jest me t o -  
jakąi D , której opowiada Gerwinus, i ro- 
d a , V™. epoką jest c z a s ,  który on o- 
wniez j estto bowiem czas obudzonej my- 
powiada- g a ją c e j  się świadomości histo- 
śli, cZ,aS zas akcji historycznej, wychodzącej 
ryczneji z ‘gabinetów rządowych, lecz i 
już n i ' y  iudów. Na powierzchni życia lu- 
z pomic fŁgkają chwilami płomienie jaskra- 
doweg0 z zarzewia, tlejącego pod ogni- 
we, ła‘y aitoWnie przytłumionem. To zarze- 
slciem “Nęciły były w umyśle ludów euro- 
wie ,r° ostatecznie rządy, co je do zwalcze- 
p? f ^ aD0leona I- wzywały w imię ojczyzny i 

i ści 4- gdy po zwalczeniu Napoleona 
przemocą tłumiły żar rozniecony, wtedy pra­
gnienie wolności tem mocniej rozżarzało się 
w głębi Indów, i rozpościerało się w podzie­
miach spisków i sprzysiężeń, z których cza­

rni wybuchało gwałtownie, usiłując rozpo- 
f / s i e  na obszarze życia historycznego, 

strzec b ę n0ruszanych rozbudzaną żądząAkcja ludów rządów ^
wolności ,, ,1 wszelkiemi sposoby: oto
S W y  e p o k i  skreślonej przez Gerwinusa. 
tresc epoki, ^  naZyWa w przed-
A pierwszy czas tej epom^ . Schlos-

& * . p "
złudzeń i nadziei14. Sam początek tego 
zaś oznaczony ty tułem : „Geschichte des a  ■ 
Jahrliunderts seit den Wiener Yertragem 

Oto kryterjum wewnętrzne tej epoki, 
tworzące rozdział niezmierny pomiędzy mą 
a epoką poprzednią, rozpoczętą pokojem 
westfalskim, i w której akcja historyczna na

c7npInAn?ie europejskim była niemal wyłą- 
wedłu em rządów, wykonywanem głównie 
nip^LrS- r0zkazów rządowych przez zbrojne i
S ,  A *  jo i
niepodobne 26 g(lzie tiPoki tak d° S16
dnej nod to  >, 1 sposób przedstawienia je-
mnsi, aniżeb 'T ^^dem  wcale innym być 
Szczególnie rliSp0Sok Przedstawienia drugiej. 
1815, tak całkę e-P?ki P?czynającej się od r. 
kich epok ponr7eriC1̂ różniącei się od wszel‘ 
cznie i historfoo-lfl1 ’ P°trzeba było konie- 
kich poprzednie u różniącej się od wszel- 
a taką właśnie iPqtr0,dz/ |0W historjografii —

Mocą obudzm • .°ri°Srafia Gerwinusa. 
cznej, potęgą myśli świad°mości history- 
dźwigają się iuY, ę°raz bardziej rozwijanej,
znaczenia, z martwo<e-0Pi6jskle z nicości do 
go. Lecz fakta konkret™? / ycia, historyczne- 
ostatm objaw rozwoju zycia’ to Juz
więc historja tej epoki a  .!Wiadomej. A 
w istocie być historią tei i • musi ~  aby 
djuro tego rozwoju, |)0czaw«PO ‘7 kazde sta- 
w życiu widocznego drenio f y * - pierw.szego 
do przeistoczenia jej w fakt  ̂ aż

zdy moment tak wsteczny iak i „n ,. a'  
a oraz każdy tak pom yślny jak n ie p o m S y  
wpływ zewnętrzny. Jestto zatem ciągła ana­
liza i synteza, wszakże nietylko życia histo­
rycznego w znaczeniu dotychczasowem, t. j. 
faktów historycznych, lecz i życia history­
cznego , by tak powiedzieć, niewidomego, tj. 
owych w organizmie człowieka tkwiących sił 
twórczych, których dziełem są fakta history­
czne. Jestto więc — pominąwszy już indy­
widualność do tego potrzebną — praca, w 
porównaniu z inną pracą historjograficzną, 
żmudna i rozległa. Praca Gerwinusa zaś jest 
tem większa, iź on kreśli nietylko genety­
czny rozwój dziejów s p o s o b e m  i s t n i e  f i ­
z j o l o g i c z n y m ,  lecz oraz p r a w a  f i z j o ­
l o g i c z n e ,  według których się rozwój ten 
odbywa. Że zaś ta historjografia fizjologiczna 

( i ta  fizjologia historji rzecz nowa i przez 
niego dopiero wprowadzona, więc potrzebuje 
ona koniecznie uzasadnienia i dokładne­
go wytłumaczenia. Ztąd też historja jego 
jest ciągłą egzemplifikaeją, niejako prakty­
cznym kursem tej nowej umiejętności dwoi­
stej, i przez to nabiera wartości jeszcze więk­
szej’ bo staje się k o m p l e t n ą ,  t e o r e t y ­
c z n ą  i p r a k t y c z n ą  s z k o ł ą  j e g o  h i ­
s t o r j o g r a f i i  f i z j o l o g i c z n e j  i j e g o  
f i z j o l o g i i  h i s t o r y c z n e j .

Ztąd owe, już wzmiankowane, ciągłe pa­
ralele różnych momentów historycznych, a 
ztąd oraz — w porównaniu z pracami innej 
historjografii — w pracy tej tak mała obję­
tość czasu, bo w ośmiu tomach sporych nie 
ma nawet dwóch decenniów. Lecz w tej małej 
tości czasu jest tak wielka objętość treści i obję-

tak wielka moc życia twórczego, iź obszar 
myśli rozprzestrzenia i oświeca się na czasy 
dalekie.

A kto szuka rozprzestrzenienia i rozświe- 
cenia myśli, nauki rzeczywiście nauczającej, 
ten nie powtarza „na niewidziane44 zdania 
wrzekomyeh krytyków, co nieraz wyrokują 
nie przestudjowawszy i  czasem nawet i nie 
przeczytawszy rzeczy, o której wyrokują — 
jak się to szczególnie u nas często dzieje — 
ale zabierze się dc p r a c y  sam, i nie tak, 
aby przebiegł kartki, lecz p r z e m y ś l i  
w s z y s t k o  od p o c z ą t k u  do  k o ń c a ,  aż 
prgarnie i przyswoi sobie wszystkę prawdę.

A w roku opaniętania powiedzmy i so­
bie prawdę szczerą iź w całej Europie, ba 
w całym świecie nkomu tak  nie potrzeba 
prawdziwej nauki hisorycznej, światła prawdy 
historycznej, jak nan — a nikt jej tak mało 
nie ma i tak mał( mieć stara się, jak my. 
Do witlkich prac hśtorycznych, które spełnić 
musimj należycie, jtżeli nie mamy być nie­
godnymi przeszłości i przyszłości, jakżeto się 
sposobiny? Artykuhmi i pismami, w których 
się chwalimy na rutę wszelaką, obrzucając 
Lałem vszystkich, 30 nas nie chwalą? Czy 
tym ruchem, pełnyD gwaru i zgiełku, pełnym 
sio w pustych i teatnlnej ostentacji, a próżnym 
nvm ir° 'PCzytku rzeczywistego? Czy zna- 

? . ?  w Europie wstrętem do pracy 
tej d m ?, - 0 Pra"y myśli samodzielnej —
dzie i " narn%Ue» V przez którił potężnieją In- 
zostanie ,, I  .Mamem, pustem słowem po- 
odpowierlr.plY.* oświata ładu, jeżeli oświaty 
szumnie h S eć nie .będzieilhy my: c0 tak
naiwieks/ei ^ amy ^  inteligencją — po
tclicruiim  , ę ci chyba dętego, że me m-
ryc/neeo B prostszycb praw d życia histo­rycznego. u nawet dzisia- ;eszcze nie widać
w życiu naiem mocnego przekonania o tej
prawdzie fudamentalnej, którą historja głosi
bez ustank r od czasów najdawniejszych, ze
nie ma trwej i rzeczywistej potęgi w życiu 
historyczne! bez potęgi moralnej i intelek­
tualnej — nie ma potęgi tej bez twardej 
pracy myślico zdobywa prawdę, i bez twar­
dej pracy mia, co prawdę zdobytą coraz 
obszerniej Prowadza we wszystkie stosunki

Zdawa] się, że Niemcy, „das Volk der 
Denker14 tęirawdę dobrze zrozumieli, a zda­
wało się totem  bardziej, iż mieli mistrza 
co, im tak asno prawdy i prawa rozwoju 
historycznej wykładał. Lecz Niemcy z cza­
sów Gerwiisa, to nie „das Yolk der Den- 
keh“ ale rsej „das Yolk der Doctrinhre44. 
Z pojęciemmącooern przez doktrynerję nie 
mieli pojęć; dla czystej i jasnej prawdy 
nauczanej fez tego mistrza —  z p0czuciem 
moralnem ażonem przez filozofię egoizmu 
co jak zgnina trawi siłę moralną, nie mieli 
poczucia dlmoralnej piękności rozwoju or- 
ganicznego.Aby przeistoczyć organizm tak

3. popołudniu, a skończyły się nazajutrz o 
12. w południe. Już i Czas zaczyna postę­
powanie p. Grocholskiego w tej historji po 
słuszności oceniać, broni go przeciw napa­
ściom i potwarzom pism wiedeńskich, i bije 
się w piersi, pisząc: „Jeżeli wyraziliśmy zda­
nie nasze, że p. Grocholski z b ł ą d z i ł ,  to 
było to tylko zdanie, i nic więcej. Nie było 
to jeszcze stanowcze twierdzenie, że p. Gro ■ 
cholski istotnie zbłądził, bo nie jesteśmy na 
tyle zarozumiali, abyśmy zdanie nasze po 
czytali za nieomylne.41

Czas broniąc zdania, że pomysł coinię- 
cia teraz rezolucji — a, przepraszamy: co­
fnięcia wniosku p. Zyblikiewicza — był 
bardzo mądry i korzystny, powoływał się na 
uciechę pism centralistycznych z nieudania 
się tego pomysłu Czas potrzebował argu­
mentów, więc brał je zkąd tylko mógł. Dla 
nas owa uciecha była tyłku maską, za którą 
ukrywało się zgrzytanie zębów. W numerze 
piątkowym Nowa Presse otwarcie już wy­
znaje, co było celem owego pomysłu Lasse- 
rowskiego, t. j. „pogrzebanie faktyczne rezo­
lucji14 i „wyswobodzenie rządu, ■ a z nim i 
centralistow od nieustannego kłopotu44; że 
ministerjum było ciągle w sprąwie ngodowej 
uie pośrednikiem, ale stroną, i to przeciw 
Polakom; że ministerjum, napierane przez 
koronę ciągle, umyślnie zwlekało mianowanie 
ministra dla Galicji pod pozorem, że byłby 
to tylko „szpieg44 w czasie rokowań i obrad; 
że i teraz mianowanie to byłoby tylko do 
czasu dobre, że ten kompromis byłby tylko 
wątkiem do nowych zatargów, aby w końcu 
doprowadzić do rozciągnięcia bezwzględnych 
wyborów bezpośrednich także na Galicję. ’

Sprawy krajowe.
Nie mamy już dziś powodu łudzić 

się obietnicami. Wyjazdowi naszej delega­
cji do Wiednia towarzyszyły różne na-, 
dzieje, powrót jej wyprowadza nas z kra­
iny ułudy i wiedzie na pole rzeczywisto­
ści. Odprawa przez Niemców - dana na­
szym wysłańcom jest zapowiedzią nużą­
cego boju —  centraliści wiedeńscy, ser­
deczni Bismarka przyjaciele, pozazdrościli 
środków, jakich on używa w postępowaniu 
z braćmi naszymi w Wielkopolsce, i wy­
stępują coraz względem , nas nieprzy- 

I jaźniej. Wyzwani bronić się musimy, a

w zabiegach naszych przyświecać nam 
będzie wiara, że jak dziś w skutek tylko 
niezręczności 'naszych wysłańców cieszy 
się przewagą nieprzyjaźna nam większość, 
tak znów nie zadługo z pomocą innych 
narodowości zdołamy z nią zwycięzko się 
rozprawić. Wszak była chwila, że byliśmy 
panami sytuacji i nadskakiwano nam o- 
ogólnie, dzięki jednak fatalnej niezrę­
czności naszej delegacji, niemieccy han­
dlarze odnieśli zwycięztwo. Chwila podo­
bna nie była ostatnią, i gdy znów nada­
rzą się nam przyjaźne okoliczności, po 
nowych doświadczeniach, utraconej ufno­
ści i doznanych zawodach będziemy o- 
glęlniejsi a tym sposobem użyjemy ich na 
swą korzyść. Do przykrych sytuacyj już 
oddawna przywykliśmy, ucisk żaden me 
zabija w nas wiary w świętość sprawy 
jakiej bronimy, ' nie jest w stanie zzię- 
bić w nas uczucia miłości kraju,' które 
będąc gwiazdą przewodnią zbłąkać się 
nam nie pozwoli. W walce odzyskujemy 
zawsze czerstwość, w wypoczynku zwykle 
niewieściejemy, lepiej więc, że go nam 
wrogowie nie dają.

Dotąd ufność, iż potrzeby nasze 
znajdą należyte uwzględnienie, utrzymy­
wała nas w szkodliwej tymczasowości. Roz­
wiązanie spraw najważniejszych odkłada­
liśmy do chwili gdy będziemy mieć wię­
cej swobodne ruchy; dziś nadzieja tego 
znika, a więc chociaż z obciętemi skrzy- 
dły, przystępujmy jak najspieszniej do za­
łatwienia prac, jakie dobro kraju na nas 
wkłada :— dobrą wolą nie jedną zdoła­
my usunąć przeszkodę. Tymczasowość o- 
becna, dość już nam złego uczyniła, jej 
to przypisać należy, iż władne autonomi­
czne nie zdobyły jeszcze należytej powa­
gi, nie mogą w całej pełni wykazać swej 
użyteczności. Rządy Wielopolskiego krót­
ko bardzo trwały w Kongresówce, a je­
dnak, ponieważ reformy przedsięwzięte po­
częto wprowadzać tam na serjo, to do 
dziś jeszcze Moskwa mimo piekielnych 
wysileń uie jest w stanie ich śladów za­
trzeć. Na zniszczenie tego co w roku zro-

zdezorganizowany, aby go uzdrowić z intel- 
lektualnej niemocy doktrynerji i z zgniłej 
choroby egoizmu wyfilozófowanego, na to 
trzeba było nierównie więcej czasu, aniżeli 
go było dla nauki Gerwinusa. Bo jak rok 
1848 przerwał naukę jego dziennikarską, tak 
rok 1866 gwałtownie wstrzymał naukę jego 
historjograficzną, i oto okrzykiem radości 
wielkiej witają Niemcy nagle wytknięty sztan­
dar brandeburski „Durch Blut und Eisen 
ein einiges Deutscbland!" i w imię Niemiec 
Niemcy mordują Niemców!

A to hasło tłumów brandeburskich, co 
zaszumiało nad chrzęstem broni bratobójczej 
jak wieszczba straszliwa nowej ery brutalnej, 
przeraziło wszystkich wierzących w postęp 
Europy, a w mistrza-historyka ugodziło bó­
lem tak wielkim, że mu pióro z rąk wy­
padło !

„ E i n i g u n g !  Z j e d n oc ze n i d “ — 
Czyż wszechświat nie jest jedną całością, a 
każdy planeta czyż nie porusza się torem 
osobnym? Całością jedną jest szczep narodo­
wy, lecz naród każden wśród tego szczepu, 
chociaż wchodzi w skład całości szczepowej, 
czyż nie jest całością osobną, całością inną 
jak inny naród tegoż szczepu?

Wśród całości szczepu sło wiańskiego, czyz 
nie jest całością osobną naród czeski, wcale 
inny jak naród polski — lub naród bułgar- 
skp wcale inny jak naród słowacki? Jedną 
całością jest szczep germański, ale Szwab a 
Brandeburczyk, Pomorczyk a Nadreńczyk tak 
się różnią od siebie jak Polak od Czecha lub 
Słowak od Bułgara.

„Przez zjednoczenie utworzy się ein 
machtiges Dcutschlandl11 Das deutselie Reich 
czyż nie było właśnie wtedy najpotężniej- 
szem, gdy w organizacji swej terytorialnej 
zastosowane do owych - różnic przez historie 
mocno wykazanych, składało się z księstw 
oddzielnych i niemal udzielnych, połączonych
chnhzeCg o ? Za’ wsP°lpego pana zwięrz-

Zjednoczenie, chociaż tylko mechaniczne 
tego co me jest jednem, to centralizacia a 
centralizacja to despotyzm. a d e s p o S  to 
negacja postępu naturalnego. Y

i , ^  chcąc jednoczyć, rozdzieracie krwią i 
zelazem — i chcąc utworzyć potęgę history­
czną, rozwijacie potęgę pięści, a w imię kul­
tury zazegacie dzikość łupu chciwą! Patrz- 
cie, co głosi historja wszystkich czasów: Kto 
łupi, będzie złupionym; kto w pięść wierzy, 
padnie od pięści — kto rozdziera, ten zosta­
nie rozdartym. Biada wam, idźcie ku zgu-. 
bie — zawołał z głębi bolu wielkiego wieszcz 
historyk i umilkł.

I odwrócony od ohydy czasu bieżącego 
zapuścił się myślą w czas przeszłości i przy­
szłości. Z przeszłości wywoływał postacie, co 
blaskiem natchnienia rzucały blask na zie­

mie niemieckie i jaśniejące postacie te sta­
wiał przed oczy pokoleniu, co brutalnym e- 
gjizmem rzuciło ciemność na całe Niemcy. 
Geschichte der deutschen Dichtung dzieło 
wartości niepożytej dla Niemiec, jest dziełem 
tej chwili przedśmiertnej.

Jak  zaś po r. 1848 w chwili podobnej, 
wśród studjów nad Szekspirem studjował taj­
nie życia historycznego na pożytek narodu 
swojego: tak teraz wśród piękności poety­
ckiej czasów minionych zanurzał się w histo­
ryczną piękność czasów przyszłych i wskazał 
drogi, któremi ludy niemieckie do niej dójść 
zdołają. Jest to testament jego polityczny, 
program akcji organicznej dla najbliższej 
przyszłości Niemców, zawarty w wyrazie: 
„Federalizm44 — a znany od trzech miesięcy 
z wydanych pism jego pośmiertnych Hinter- 
lassene Schriften von G. G. Gerwinus, W ien  
1872. To  ostatnie słowo tego wieszcza-histo- 
ryka, co wśród złorzeczeń większości narodu 
swojego, myślał o nim i dla niego a i  do o- 
statniej chwili życia.

Wśród miałkośei intelektualnej i moral­
nej, rozpowszechnionej dzisiaj przez frazeolo­
gię i banalną oświatę tak  zwanego liberali­
zmu — jakaż to postać wielka, jakby z spi­
żu cała, a cała światłem promieniejącem sze­
roko i daleko!
, . Czy nad j ałową mielizną, jaką teraz jest 
zyde nasze, zjawi się kiedy postać taka ? A 
g , ° ? T. ! ze zjawi, czy powitamy ją 
— jak Niemcy powitali Gerwinusa — a na 
głos surowo upominający odpowiemy również 
złorzeczeniem i pociskami? (Dok n )

Teatr,
M o d rz e w i-  1 jedenasty występ pani Heleny
“ chJ ^ 19\ - ”Beatryx CenciU traj edJa w 5 aktach Słowackiego; „Frou-Frou" dramat w 5
aktach przez pp. Meilhac i Halery.)

Niecierpliwie oczekiwano na przedstawie­
nie Beatryczy; rozmaite stawiono horoskopy 
d l a  powodzenia tej trajedji na scenie. Mó­
wiono : wyda się źle, to znów : wyda się do­
skonale. Otóż mieliśmy, widzieliśmy, słysze­
liśmy, a sąd powszechny orzekł, że sztuka za 
wiele naraz mieści okropności, a co zatem 
idzie, przeładowuje widza tragicznem wra­
żeniem.

Istotnie „Beatryx Cenci14 na scenie wy­
dała mi się piekielnym jakimś melodrama­
tem. Gdybym był malarzem, a chciał na 
płótno przenieść wrażenie wyniesione z przed­
stawienia, tobym odmalował na tle czarnej 
nocy dom palący się bez ratunku , u dołu 
wiedźmy dmuchające^ pośrodku biały posąg 
dziewicy, dokoła oświetlony czerwonemi o- 
gniami pożaru-



biono, nihilistyczna gospodarka wysila się 
,  lat 10. Tu mamy dowód co znaczą pra­

ce organiczne, gdy je tylko prowadzimy 
serjo a nie z chwiejnością, właściwą au- 
strjackiej tymczasowości. Dość nam już 
rozglądania się za wymiarem sprawiedli­
wości. Centraliści niemieccy nam krzywdę 
wyrządzili, więc nienawidzić nas będą 
ciągle. Tak zwykle dzieje się na świecie, a 
nam czas już o tern niezapominać.

Mówimy o konieczności wyjścia z 
tymczasowości, zajęcia się pracami mają- 
cemi na celu stałe reformy, na drodze 
tej czeka nas wiele przeszkód i trudno­
ści, nie mamy wszelako prawa zrażać się 
niemi. Na zewnątrz wszystkie stronnictwa 
pójdą razem, w bronieniu donra ogólnego 
nie naruszymy solidarności, ważną jednak 
kwestją jest to, aby w owej walce przo­
downictwo spoczywało w właściwych rę­
kach.

Obóz konserwatywny ze względów 
utylitarnych dla koteryjnych widoków go­
tów jest zawsze do ustępstw nieodpowie­
dnich potrzebom kraju, świeży tego przy­
kład mamy jeszcze w pamięci. W walce 
z zawistnym naszemu narodowi żywiołem 
główny zastęp powinien stanowić obóz po­
stępowy, smutno więc że u nas ów zastęp 
pracowników narodowych w zupełnem jest 
rozbiciu, bez najmniejszego porozumienia 
i w strasznej apatji.

TV kraju dziś działają tylko w 'po­
rozumieniu konserwatywno-arystokratyczne 
stronnictwo, zostające pod wpływem ul- 
tramontanów, i mający arystokratyczne 
zachcenia przemysłowcy. Stronnictwa te 
jedynie dzięki ścisłemu porozumieniu ja­
kie w nich istnieje i karności, mimo że 
są nieliczne, mają pewne znaczenie, 
zwłaszcza pierwsze. Konserwatyści nasi 
wzbraniają innym tajemnicy, a sami knują 
pokątnie, i gniewa to ich jeszcze, gdy 
ktoś domaga się jawności. Arystokracja 
handlarska manifestuje dopiero początki 
swego życia. Lwów pierwszy jaskrawiej z 
tem wystąpił. Kraków obecnie przy wy­
borach zdradza podobne zachcenia, nie­
długo powtórzy się to i w innych mia­
stach. Karnością, powtarzamy, stoją dziś 
te stronnictwa, a tylko zupełny rozstrój 
postępowego obozu nadaje im znaczenie. 
Bolesną jednak i szkodliwą w nastę­
pstwach byłoby rzeczą, gdyby to trwać 
miało długo. Apatja, jaka dziś przejmuje 
główny zastęp pracowników, przez co ro­
zumiemy zwolenników postępu, składa 
przewodnictwo kraju w niewłaściwe ręce, 
a tem utrudnia walkę z jego nieprzyja­
ciółmi. O zmianę podobnych warunków 
wewnątrz kraju, przedewszystkiem mamy 
starać się powinność.

Walka wyborcza w Ameryce.
G w a ł t  gwałtem stoi. Nieszczęśliwe jest 

społeczeństwo, w którem spór wewnętrzny 
nie mógł być na drodze pokojowej zalatwio-

Słowacki, tak mi się zdaje, w trajedji 
swojej mniej naśladował Ajschylosa niż 
Szekspira Furje klasyczne w Oresteji wy­
stępują tylko jako narzędzia kary: umieją
nawet zasnąć w pełnieniu swego urzędu. Ści­
gają Oresta, bo tego prawo pomsty niebie­
skiej wymaga i do tego to prawa odwołuje 
się Klitemnestra, kiedy chrapiące w świątyni 
Apolla ze snu obudzą, i powołuje do dręcze­
nia mordercy. Działają one z cudzej instyga- 
cji, nie same przez się; przez posłuszeństwo 
dla prawa, nie przez demoniczną rozkosz 
szkodzenia rodzajowi ludzkiemu.

Inue są wiedźmy w Makbecie. Zapalają 
one żądzę władzy w Makbecie i wywołują 
cały szereg zbrodni posłuszne tylko popędo­
wi swej demonicznej natury. Dwuznacznemi 
wyroczniami kierują one chorobliwą wyobra­
źnią Makbeta, popychając go od jednej zbro­
dni do drugiej.

Słowackiego wiedźmy są także, nawet 
więcej może, takiemi stręczycielkami zbrodni. 
Roztac zają do koła przeklętej rodziny zara­
ź l i w ą  atmosferę mordu. Pod ich to wpły­
wem bezpośrednim Beatryx zabija ojca, a 
Giano brata. Są to raczej ochotnice z szy­
ków Lucypera, niżeli urzędniczki nieugiętej 
Nemezys.

Innych reminiscencyj z Szekspira jest 
dużo w Beatryx. Nieszczęśliwa miłość Giana
i Beatryczy przypomina bardzo miłość Ro- 
mea i Julii, tylko wszystko u Słowackiego 
jest krwawsze, okropniejsze. Widz nie ma 
wolnej chwili do oddechu, nigdzie spokojny 
poziom życia, jak cicha dolina między ponu- 
remi skałami, nie pozwala mu spocząć po 
utrudzających wrażeniach. Nieustanny ruch, 
ruch szalony jak gorączka, popycha naprzód 
uwagę, piętrząc przed nim jedne na drugich 
okropności.

W jakiż sposób nieszczęście może ogar­
nąć tylu ludzi, dla tego, że jeden zawinił? 
Oto tym samym sposobem, jak zaraza. Je­
den się zaraża i obdziela śmiercią wszyst­
kich, których chwila z nim złączyła. Nazy­
wa się to fatalizmem.

W przedstawieniu tej trajedji Słowa­
ckiego było wiele trudności. Scena ciągle 
się zmienia i wymaga szybkiej przemiany 
dekoracji; zjawienie się i znikanie wiedźm 
należy także do niemałych trudności. T ru­
dność ta nie była dostatecznie pokonaną i 
maszynerja teatralna okazała się w tym 
względzie dość niewystarczającą. Charaktery­
zacja wiedźm była także nie dość staranną.

Beatryx jest pozą raczej, posągiem, ni­
żeli charakterem. Jest to posąg dziewictwa,

nym: zwycięzca chociażby nie chciał, musi 
po osiągnionym jeszcze tryumfie trzymać się 
aługo i upornie środków, które mu zapewni­
ły przewagę, by płynących z niej korzyści 
nie upuścić z ręki. Tak się dzieje i w Ame­
ryce, od czasu pokonania Południowców. — 
Stronnictwo r e p u b l i k a ń s k i e ,  które zwy­
cięstwa dokonało i zapewniło tym sposobem 
byt państwa na przyszłość, widzi się dzisiaj 
zmuszonem coraz dalej brnąć na drodze 
c e n t r a l i z a c j i ,  a to znowu nie na żarty, 
zagrozić może sławnej dotychczas wolności w 
Zjednoczonych Stanach. Wszystkie złości zawiści 
i reakcje zwyciężonych w bezustannej jeszcze 
głuchej walce przeciw centralnemu rządowi 
sprzymierzają się skwapliwie ze wszystkiemi 
nieckętnemi żywiołami. Do liczby tych osta­
tnich walczą skupieni dziś pod wodzą przy- 
wódzców swoich i zorganizowani amerykańscy 
Niemcy. Ci także pospołu z południowcami, 
od lat już paru wiodą walkę zaciętą przeciw 
dotychczasowemu prezydentowi Grantowi i 
stawiają przeciw niemu na nadchodzące pre- 
zjdjalne wybory kandydaturę G r e e l e y a ,  
który coraz więcej zwolenników zyskuje. 
Gdyby wolno było się spodziewać, że Greeley, 
otrzymawszy z przyszłych wyborów urząd 
prezydenta, przerwie system za  ż o ł n i e r -  
s k i dotychczasowych rządów Granta, lecz 
go zastąpi umiarkowaną i rozumną polityką 
kojarzenia , tylkoby sobie życzyć wy­
padało upadku Granta ; lecz , n iestety! 
Greeley jest kandydatem nie umiarkowa­
nej części obywateli amerykańskich, ale ca­
łej skrajnej opozycji, wyrazem wszystkich 
wzburzonych przeciw centralnemu rządowi 
namiętności. Przytem obawiać się należy, by 
nie był jednocześnie narzędziem potężnego 
stronnictwa niemieckiego, które, nie mogąc 
przeprowadzić swego koryfeusza, Sumnera 
(nie jest rodowitym Amerykaninem), ze zbyt 
wielkim entuzjazmem Greeleya popiera.

Niemcy w Ameryce dążą do owładnię­
cia bezwzględnie całemi Zjednoczonemi Sta­
nam i; lecz dziś już stanowią niejako naród 
w narodzie, państwo w państwie; stanowią 
na amerykańskim gruncie, w nowej ojczy­
źnie, która ich przytuliła, stronnictwo — 
nie polityczne — ale n a r o d o w e .  Tak to 
szczep ten, wszędy, gdziekolwiek się wciśnie, 
i bez względu na drogę, którą doszedł, usi­
łuje stać się panem ziemi, państwa, pochwy­
cić władzę i rząd. S z c z ę ś l i w y  k t o  d z i e ­
rży,  to jest jego zasada, bez względu na 
sposoby, ktoremi do posiadania przyszedł.
I to jest naród, który prześladuje jezuitów!

Do tego, żeby na prezydjalnym fotelu, 
w b i a ł y m  d o mu ,  posadzić ajenta p. Bis- 
marka, Niemcom, powtarzamy, dziś jednego 
tylko b raku je: zniesienia punktu konstytucji, 
który zakazuje naturalizowanemu cudzoziem 
cowi o prezydenturę się ubiegać. By zwalić 
ten punkt, używają om wszystkich sił swo­
ich i wyzyskują wszystkie kwasy, wszystkie 
niechęci, zasiane straszną domową wojną, 

i której ślady dotąd niezatarte.
Błogosławione narody, w których, nad 

wszelkie kwestje sporne, unosi się p a t r j o ­
t y  z m , walk domowych niedopuszczający.

Przegląd polityczny.
Po załatwieniu w myśl Bismarka kwe­

stji wypędzenia jezuitów, dwoma szczegól­
niej sprawami zajętą była uwaga Europy w 
minionym tygodniu; intrygami prawicy w 
Izbie francuskiej przeciw Thiersowi i pier- 
wszem orzeczeniem genewskiego międzyna­
rodowego trybunału w materji szkód pośre-

nieszczęścia i miłości; jest to posąg, o któ­
rym sama bohaterka mówi :

Na miejscu, gdzie krew moję przelejecie, 
Postawcie ołtarz bialemn wstydowi,
I  z alabastru pomnik przeźroczysty,
A szyję jego krwią o czerwieni wszy,
Nakryjcie perły, albo lilijami. 1

Pani Modrzejewska stworzyła posag, na 
który Słowacki mógłby patrzeć z roskoszą, 
jako na doskonałe wcielenie swojej myśli. Na 
jej czole i w oczach było owo zamyślenie 
nieszczęścia, które wskaznje, że to istota 
stworzona nie dla życia, że to ofiara fatali­
zmu. Charakteryzacja artystki była wiernie 
skopiowaną z portretu Beatryczy.

Pozwalam sobie zrobić jedną uwagę. Be- 
atryx wszędzie zachowuje swój posągowy 
charakter, i w scenie sądu, kiedy Orsini za­
pytuje, do kogo należy sztylet, którym zabi­
to Pietra, kiedy ogólne panuje przerażenie, je­
dna Beatryx zachowuje swój spokój posągo­
wy, jakby przedsmak śmiertelnego spokoju 
i tylko „Mój“ mówiąc, nie zwracając nawet gło­
wy, wyciąga rękę po sztylet. Jest to najpię­
kniejsza może poza tego posągu. Pani Mo­
drzejewska inaczej tę scenę odgrywa. Wy­
chodzi ona na środek sali po swój sztylet 
i tam dopiero rękę po niego wyciąga. Posąg 
na tem traci.

P. Woleński bardzo szczęśliwie pojął ro­
lę Giana. Był to płomienny młodzieniec, o- 
czarowany oczami fatalnej dziewicy. Prócz 
tych oczu nic dla niego nie istnieje na świe­
cie, nic go nie obowiązuje ; one są dla niego 
jedynem źródłem szczęścia, prawa i wyroku. 
One też skazują go na śmierć, bo życia mu 
dać nie mogą. One go popychają do brato- 
bójstwa.

Scenę zabicia Pietra i rozmowy z cza­
rownicami odegrał p. Woleński z prawdzi- 
wem natchnieniem i huczne wywołał oklaski. 
Zato w następnych scenach zaczął wpadać w 
zwykle błędy swoje, nie umiał hamować gło­
su, a raczej nie chciał go hamować, i czy­
nił z niego popis z uszczerbkiem prawdy ar­
tystycznej. P. Woleński posiada nadzwyczaj 
piękny głos, ale zanadto o nim pamięta i 
nadużywa go zwykle, nadając mu śpiewność 
jakąś i drżenie. . . . .

W trajedji Giano zabija się, połykając 
szkło potłuczone, w braku innego zabójczego 
narzędzia. P. Woleński zabijał się krzyzem; 
zmiana nie wydaje mi się szczęśliwą; prę­
dzej jakiś nóż ogrodniczy, zapomniany w ką­
cie, byłby właściwszem narzędziem śmierci.

Najtrudniejszą może rolą w trajedji jest 
rola matki. Jej to wyobraźnia najsilniejszych

dnich wyrządzonych Ameryce przez statek 
„Alabama." Z przebiegiem pierwszej sprawy 
czytelnicy nasi już są obeznani; traktowaną 
ona była kilkakrotnie w Gazecie. Dziś do­
dać wypada jedynie wzmiankę o liście, jaki 
ks. de Broglie, jeden z najbardziej namię­
tnych agitatorów prawicy, uznał za stosowne 
w przedmiocie tym ogłosić. Oto główny li­
stu tego ustęp: „Delegowani (prawicy) nie
żądali od p. Thiersa by uznał monarchię (?), 
ale tylko, by trwał przy umowie postawionej 
w Bordeaux (pacte de Bordeaux) i ażeby 
stanął na czele żywiołów konserwatywnych 
przeciw rzeczypospolitej radykalnej (!)“. Da­
lej, w tym samym liście, znajdujemy nastę­
pujące wyrazy: „Delegowani nie wydawali
p. Thiersowi wojny; prawica'uznaje go za­
wsze za głowę państwa, ale, w potrzebie, 
bronić nie zaniedba zasad konserwatywnych, 
które zagrożonemi być sądzi (!)“. — List 
ten, jakby z pierwszego ustępu wnioskować 
można, miał na celu złagodzenie w oczach 
opinii niefortunnego wybryku prawicy; w 
drugim wszakże przebija i namiętny a intry­
ga icki charakter piszącego, i tradycyjna 
taktyka reakcjonistów we F ran c ji: straszenia 
czerwonym upiorem.

Dalej jeszcze ks. de B. straszy zewnę­
trznym wrogiem, Prusakami, co niemniej na­
leży do taktyki stronnictw zapamiętałych.

W sprawie Alabamy orzekli genewscy 
sędziowie, że wynagrodzenie szkód pośrednich, 
jakiego się domagali Amerykanie, nie może 
znaleźć podstawy w zasadach międzynarodo­
wego prawa. Amerykanie, przeczuwszy, że 
opinia całego cywilizowanego świata wkrótce 
przeciw nim się obróci, jeśli nie odstąpią od 
tych skandalicznych pretensyj, skłonili głowę 
przed orzeczeniem międzynarodowego trybu­
nału, a to tembardziej, że, jak twierdzą, u- 
sposobienie sędziów pozwala im ufać, że w 
kwestji szkód bezpośrednich pełną otrzymają 
sprawiedliwość. Tak, z chlubą dla XIX. wie­
ku wstąpił na drogę stanowczego załatwienia 
ten spór, który przez lat tyle zagrażać się 
zdawał zerwaniem stosunków pokoju pomię­
dzy dwoma najpotężniejszemi na morzu mo­
carstwami kuli naszej.

Independance helge, która pierwsza po­
dała wiadomość o toczeniu się pomyślnych 
układów pomiędzy Francją a Niemcami, w 
materji najrychlejszego wycofania wojsk na- 
jezdniczych z zajętych departamentów, i stale, 
pomimo zaprzeczeń, trwała przy mniemaniu 
o pomyślnym układów tych końcu, podaje- 
dziś stanowczą o zawarciu ich wiadomości i 
o nadejściu z Berlina zatwierdzenia zawartej 
w Paryżu pomiędzy hr. Arnimem a ministrem 
francuskim pisemnej umowy.

Włoskie dzienniki usiłują zaprzeczyć 
puszczonej w obieg pogłosce o porozumieniu, 
jakie miało nastąpić pomiędzy trzema dwo­
rami Austrji, Włoch i Niemiec w kwestji o- 
bioru następcy po Piusie IX .; przyznają je ­
dnak, że ustne (?) w tym przedmiocie przed­
stawienia hr. Andrassego miały mieć miejsce.

W Hiszpanii nowe ministerjum pod pre- 
zydencją Zorilli, ogłasza program umiarko­
wany, liberalny, lecz energiczny, po którym 
karliści mogą się spodziewać silniejszej niż 
dotąd przeciw nim akcji. .

Obiega w Madrycie pogłoska o tem, że 
prokurator, prowadzący śledztwo w sprawie 
zamordowania jenerała Prima, zażądał zaa 
resztowania ks. de Montpensier i marszałka 
Serrano. Niewiadomo gdzie jest marszałek 
Serrano, ale ostrożny i przewidujący ks. de 
Montpensier schronił się do Francji, zkąd 
wydanym być nie może i intrygować nie 
przestanie, dopóki jego udział w zbrodni

doznaje wstrząśnień, opanowana czarem, któ­
ry roztaczają wiedźmy w domu Cencich. Ona 
uczuwa w sobie coś z siły demonicznej tych 
wiedźm. Niema w niej na chwilę spokoju i 
przymierza, chociażby jak w Beatryx, ze 
śmiercią.

W roli tej występowała pani Aszperge- 
rowa. Zdaje mi się, że roie pogodniejsze są 
dziś właściwszym gruntem dla znakomitego 
talentu naszej artystki. W samej charaktery­
zacji p. Aszpergerowej za nało się wyraiało 
wewnętrze usposobienie na wpół szalonej ko- 
biety.

Z roli Pietra p. Podwrazyński wywiązał 
się bardzo szczęśliwie. Był to potwór pozba­
wiony uczuć ludzkich,, opaiowany tylko lu- 
bieżnością i chęcią zemsty Tak go chce 
mieć Słowacki, tak go przidstawił p. Pod- 
wyszyński.

W niedzielę przedstawiono „Frou-frou“. 
Z posągowej dziewicy pań Modrzejewska 
przedzierzgnęła się w największą wielrznicę, 
jaką świat oglądał. Jakże caleko od tej za­
dumanej nad nieszczęściem i idąctj 2 wycią­
gniętą ręką naprzeciw śmierci Beitryczy, do 
wietrznej, zwinnej, zmiennej, sameni oczami 
tylko żyjącej Frou-frou, która y najwię- 
kszem nieszczęściu jeszcze żyć pranie, a w 
chwili śmierci chce jeszcze kokitować na 
katafalku tych, co ją  przeżyją.

Daremnie rozwodziłbym się z.ochwała- 
mi dla gry p. Modrzejewskiej w tejroli, mo­
gę tylko powiedzieć, że w żadnej inej sztu­
ce artystka niema takiego pola dookazania, 
jak umie pochwycić na gorącym uiynku na­
turę serca ludzkiego w jego drobflch poru­
szeniach.

Rozdział innych ról w tej duce nie 
był, zdaje mi się, właściwym. PanWoleński 
daleko korzystniej mógłby był odgrać rolę 
Valreasa niż pana de Satory. Roliostatnie- 
go wchodzi w zakres ról pana Łsnowskie- 
go, i ten bez wątpienia najlepiejbj ją  mógł 
odegrać.

O panu Królikowskim w roli Brigarda 
nie można tego powiedzieć, co poddziałem 
o nim w roli Carniolego z „Dalili“P. Kró­
likowski przesadzał tak w charaLryzacji, 
malując się przerażająco, jak i w gie samej. 
Stereotypowy uśmiech znowu nie puszczał 
p. Królikowskiego, a posiłkowanie ię grze­
bykiem i lusterkiem było nieumi%owane. 
Wielka to sztuka grać spokojnie, n celując 
na efekt, i jedyna to droga doskonienia się 
artystycznego. / .  T.

0

morderstwa nie będzie popartym silnemi bar­
dzo, przynajmniej pozorami.

O przebiegu bardzo zajmującej walki 
wyborczej w Ameryce szerzej rozpisujemy się 
na innem miejscu.

Czytamy w korespondencji paryskiej 
Gaz. Tor.: „Nasi bracia tułacze, jak mogli 
wynosili się z Francji. Jedni wyjeżdżali do 
Kongresówki, drudzy do Anglii lub Ameryki, 
a najwięcej udało się do Galicji. Rząd tu­
tejszy dawał wsparcie na drogę, od 80 do 
100 franków na osobę, nawet sam zachęcał 
do tej podróży i wydawał paszporty. Raptem 
przyszedł rozkaz z Wersalu przed dwoma 
dniami, do tutejszej prefektury policji, aby 
ani jednego Polaka nie wypuścić z Francji. 
Tym sposobem wstrzymano około 800 roda­
ków, przebywających w całej Francji, dla 
których już były przygotowane paszporty i 
przyznane pieniądze na drogę. Nie wiadomo, 
dla jakich powodów rząd wydał podobny 
rozkaz.11

Wiadomość ta wydaje nam się niepraw­
dopodobną.

Moskwa.

Car z następcą tronu w. ks. Konstantym 
i Włodzimierzem bawi obecnie na wystawie 
w Moskwie, która zaledwie w tydzień po 0- 
twarciu mogła jako tako być urządzoną. W 
wystawie tej biorą udział i niektóre państwa 
zagraniczne, jak naprzykład Szwecja, Wur- 
temberg. Z tego powodu może ona być uwa­
żaną za pierwszą próbę wystawy międzyna­
rodowej, na jaką zdobyło się państwo mo­
skiewskie.

Ks. Gorczaków czas wakacyjny przepę­
dza za granicą; miejsce jego zastępuje tym­
czasowo jego pomocnik w ministerjum pan 
Westmann a zatem wszelkie pogłoski o usu­
nięciu się ks. Gorczabowa upadają same 
przez się.

W roku 1870 wskazanym armja mo­
skiewska liczyła oficerów wszelkich stopni 
27.841, szeregowców 733.761. Zmiana wzglę­
dem roku poprzedniego zachodząca wskazuje 
na zmniejszenie liczby oficerów o 300, a 
zwiększenie szeregowców o 50.000. Zmniej­
szenie liczby oficerów nie może być uważane 
za wypadek szczęśliwy, szczególniej przy po­
większeniu armii nuwozacięźnymi. Armia 
składała się: z 582.443 piechoty, 59.076 
jazdy, 76.455 artylerji, 15.787 inżynierji. 
Jeden oficer przecięciowo wypada na 26 żoł­
nierzy. Wojsk polowych było 474.630 ludzi, 
miejscowych 207.772, a 51.259 było rezer­
wistów. Wojska polowe składały się z pie­
choty 78 pr., jazdy 10 pr., artylerji 10 pr., 
mźynierji 2 pr. Na urlopach czasowych i 
bezterminowych było 514.615 ludzi.. Z armji 
czynnej 419.287 żołnierzy przesłużyło co 
najmniej po 5 lat, reszta nie służyła tak 
długo. Ilość kar dyscyplinarnych znaczniej­
szych dotknęła 20.852 ludzi czyli 2-8 pr. 0- 
gólnej cyfry. Rozdano w tym samym roku 
orderów 2.452 i w rodzaju nagrody szere­
gowcom przeszło 800.000 rubli. Prócz tego 
wielu oficerów, mianowicie wyższych otrzy­
m a ł o  t t j  ozGzcgOluicuia 1 awanse. “

Wojskowe kompanje dróg żelaznych zo­
stały doprowadzone do wielkiego stopnia do- 
skunałości jak zapewniają pisma petersburg- 
skie. W przeciągu dni czterech kompanje te 
urządziły drogę żelazną na przestrzeni 8 
wiorst, i to przestrzeni nierównej, przerzuię- 
tej błotami i wywozami. Ilu ludzi przytem 
pracowało —  wspomniane pisma milczą.

W yciąg z protokołów  posiedzeń Wy­
działu krajowego za czas od 1. do 31. 
maja 1872. (Ciąg dalszy).

Wydział krajowy uchwalił uwiadomić 
c. k. namiestnictwo, iż zupełnie się zgadza 
z wypracowanym przez komitet c. k. galicyj­
skiego Towarzystwa gospodarskiego planem 
premiowania gospodarstw wzorowych.

Wydział krajowy uchwalił udać się do 
dr. Ernesta Engla, dyrektora statystycznego 
biura w Berlinie, o uzyskanie przyjęcia p. dr. 
Tadeusza Piłata, c. k. komisarza powiatowe­
go i docenta statystyki, do biura statystycz­
nego w Berlinie dla nabycia techniki staty­
stycznej przez praktyczne zajęcie w temźe, 
biurze, wyznaczając p. dr. Piłatowi 100 złr. 
na koszta podróży, zaś po 200 złr. miesięcz­
nie przez czas pobytu w Berlinie.

Otrzymawszy uwiadomienie ze strony c. 
k. namiestnictwa, iż dodatek z powodu dro­
żyzny urzędnikom przy dyrekcji funduszów 
indemnizacyjnych i przy komisji spraw dla 
regulacji ciężarów gruntowych przez fundusz 
indemnizacyjny ponoszonym być ma, zastrzegł 
Wydział krajowy fundusz indemnizacyjny od 
tego budżetem funduszu indemnizacyjnego na 
rok 1872 przez Mirę sejm uchwalonym nie 
objętego wydatkifl^C

Wydział krajowv\oświadczył Wydziałom 
krajowym w Dalmacji KGorycji, iż zalikwi- 
dowane przez nie zwroty kosztów szupasów 
z funduszu krajowego zwrócone być nie mo­
gą. Z tego powodu ponowił jednak Wydział 
krajowy w obec prezydjum namiestnictwa 
kilkakrotne wezwanie Wys. sejmu o przedło­
żenie' na najbliźszem zebraniu sejmowem 
wniosku rządowego do ustawy o Uregulowa­
niu sprawy szupaśnictwa w kraju naszym.

Wydział krajowy przyjął do wiado­
mości :

Zawiadowienie c. k. namiestnictwa, iż 
uchwalony przez Wys. sejm projekt ustano­
wienia nieustającej komisji sejmowej do wy­
pracowania ustawy o wywłaszczeniu prawa 
propinacji nie otrzymał najwyższej sankcji.

Uwiadomienie c. k. namiestnictwa, iż 
ministerstwo obrony krajowej postanowiło 
przy nastąpić mającej reorganizacji źandar- 
merji uwzględniać o ile możności punkt pier­
wszy rezolucji sejmowej z dnia 17. paździer­
nika 1871, ażeby nadać tej instancji więcej 
samodzielności, czyniąc ją  zarazem skutecz­
niejszą pomocą dla działania zwierzchności 
miejscowych.

Odezwę c. k. Namiestnictw* o utworze­
niu nowego posterunku źaudannerji w Bani- 
szowie i w Siedleszowicach.

Uwiadomienie trybunału państwowego w 
Wiedniu o terminie na dzień 11. lipca b. r.

wyznaczonym do publicznej rozprawy w spra­
wie repliki szlązkiego Wydziału krajowego 
przeciw galicyjskiemu Wydziałowi krajowe­
mu o zwrot kosztów szupaśniczych za drugie 
półrocze 1868 r., tudzież za pierwsze i dru­
gie półrocze 1869 r.

Odezwę c. k. namiestnictwa o udzielo­
nej przez c. k. ministerstwo rolnictwa Towa­
rzystwu gospodarczo-rolniczemu w Krakowie 
subwencji na r. 1872 w kwocie 17.200 złr., 
a Towarzystwu gospodai czemu we Lwowie 
w kwocie 19.800 złr.

Odezwę c. k. prezydjum namiestnictwa o 
wydanym okólniku do wszystkich staiostw 
względem porozumienia się i wspólnego dzia­
łania z Wydziałami powiatowemi celem przy­
naglenia gmin do ściślejszego przestrzegania 
policji ogniowej, nareszcie

doniesienia starostwa powiatowego i Wy­
działu powiatowego w Podhajcach o zabu­
rzeniach w gminie Hołhoczach, które dopie­
ro przy pomocy asystencji wojskowej stłumio- 
nemi zostały, poczem takową odwołano.

Z powodu oświadczenia c. k. namiest­
nictwa, iż nie zgadza się na okólnik Wydzia­
łu krajowego wydany do wszystkich Wydzia­
łów powiatowych co do kompetencji rozstrzy­
gania rekursów od orzeczeń zwierzchności 
gminnych w sprawie policji . polowej, ~ o ile 
odnoszą się do przyznania wynagrodzenia, 
nie zgodził się Wydział krajowy na zapatry­
wania się wyrażone przez c. k. namiestnic­
two, opierając się na zasadzie §. 27 ustawy 
gminnej, według którego do rozstrzygnienia 
rekursów, o ile nie dotyczą orzeczenia co do 
winy i Kary, a zatem także o ile dotyczą 
wynagrodzenia szkody powołane są władze 
autonomiczne.

Wydział krajowy wydał okólnik do W y­
działów powiatowych względem ścisłego prze­
strzegania przepisów policji ogniowej, jako 
też względem nadsyłania sprawozdań o sta­
nie kas pożyczkowych.

Stosownie do uchwały Wys. sejmu za­
wezwał Wydział krajowy wszystkie z fundu­
szu krajowego subwencjonowane zakłady i 
instancje do przedkładania sprawozdań i ra­
chunków rocznych.

Wydział krajowy uwiadomił Wydziały 
powiatowe we Lwowie, Rudkach, Żydaczowie 
i Stryju o nastąpić mającej reambulacji ko­
lei Albrechta ze Lwowa do Stryja, wzywając 
je do czuwania przytem nad interesami dróg 
gminnych.

Z powodu doniesienia magistratu prze­
myskiego, ze w wystawie wiedeńskiej pra­
wdopodobnie nikt udziału nie weźmie, u- 
chwalił Wydział krajowy wytknąć magistra­
towi lekceważenie tak ważnej sprawy. (C.d.n.)

K r o n i k a

—  Kurjerek lw ow ski.
Odbyty niedawno wybór dziekana Wydziału 

prawniczego na tutejszym uniwersytecie świadczy 
najlepiej, jak trudno nam samym wydobyć się 
z pod zwierzchnictwa niemieckich mrofesorów" 
ctiG~yącycii było 9, z tych 5  Polaków, 1 Rusin 
a 3 Niemców. Najpierw wybrano jednogłośnie 
dr. Kabata, lecz gdy teD wyboru nie przyjął, 
glosowano czy rezygnacja ma być przyjęta lub 
nie. Większość uchwaliła przyjąć rezygnację i 
przystąpiono do nowego glosowania. Abselutnej 
większości nie otrzymał nikt; najwięcej głosów 
miał dr. Fangor i dr. Buhl. A przy ściślejszem 

‘ glosowaniu Niemiec, dr. Buhl, otrzymał 4 głosy 
a*Fangor 3.

Nie mogła się więc porozumieć między 
sobą większość polska przy drugiem głosowaniu, 
a gdy potem szło o ściślejszy wybór między 
Bublem i Fangorem, dwóch Polaków się usunęło, 
a jeden przyłączył się do Niemców!

Drugi więc już rok daje Wydział prawni­
czy podobny dowód rozstrojenia między większo­
ścią polską, tak iż wychodzi z tej przyczyny p ro  
wyborze Niemiec dziekanem  fakultetu.

Otrzymaliśmy od jednego specjalisty z pro­
wincji dłuższy artykuł przeciw zasklepianiu Pel- 
twy, dowodzący, iż toby szkodliwie oddziałało na 
sanitarne stosunki i na bezpieczeństwo miasta w 
razie nawałnic. Radzi zaś ten specjalista na wzór 
innych miast pobudować śluzy na otwartej Peł- 
twi, i gdy przez te śluzy woda podnosić się będzie, 
to regularnie spnszczać wodę, która tym sposo­
bem tworząc wielki prąd, zabierać będzie z sobą 
wszelkie nieczystości, i nie będzie tych szko­
dliwych fetorów, przed któremi miasto za­
sklepieniem Peltwi chce się zasłonić. Pro­
jekt ten nowemu naczelnikowi urzędn budowni­
czego miejskiego przedstawiamy pod rozwagę.

Donieśliśmy o wypadku na kolei w K rako­
wie, gdzie przy ruszeniu z dworca ku Bieźano- 
wii dwa wozy kolejowe się wykoleiły i w yw róciły. 
W jednym z tych wozów jechał nowoangażowany 
śpiewak opery tutejszej, barytonista, pan Kohler 
z rodziną swą. Szezęściem  on wyszedł cały, ale 
żona poniosła dosyć znaczne stłuczenie.

Drukować się ma znaleziona książeczka, 
spisaua przez jakiś tajuy sąd śledczy o przekup­
stwach, w ostatuich latach dokonanych przez pe­
wnego sędziego. Książeczkę tę znaleziono w Tar- 
nopolskiem dnia 16. czerwca br.

Na dochód ubogiego, a zasługującego na 
najusilniejsze poparcie zakładu głuchoniemych 
urządza się festyn ogrodowy, który jeśli nie za­
skoczą jakie przeszkody, dany będzie w nadcho­
dzącą niedzielę, d. 7. b. m.

W poniedziałek d. 8. popis szkoły zakładu 
głuchoniemych, na który wstęp jest wolny dla 
publiczuości.

—  Sprawozdanie komitetu założycieli ax- 
cyjnego Towarzystwa przyjaciół sceny narodowej 
z czynności za czas od 28. stycznia do dnia 31. 
maja 1872. (C. d.)

Po wniesieniu tedy w duin 10. lutego br. 
oferty w administracji fundacji Skarbkowskiej, 
zażądała od komitetu Rada zawiadowcza fundacji 
Skarbkowskiej oprócz tejże nadto jeszcze osobnej 
deklaracji, a kiedy komitet wierny raz wytknię­
temu celowi i tę podpisać się nie wahał, został 
nareszcie na ręce pana Wal. Podlewskiego za­
wiadomiony, iż Rada administr. fundacji Skarb, 
na posiedzeniu swem z dnia 19. lutego 1872 
postanowiła oddać przedsiębiorstwo teatru Skarb-- 
kowskiego w ręce pp. Wal. Podlewekiemu, Wit. 
Smochowskiemu, Janowi Dobrzańskiemn, Anto­
niemu Halskiemu, Stan. Niedzielskiemu i dr. Mo­
szyńskiemu obecnie jako osobom prywatnym so-



lidarnie i osobiście za dotrzymanie wszelkich zo­
bowiązań odpowiedzialnym, zaś po ukonstytuowa­
niu się akcyjnego Towarzystwa sceny narodowej 
jako założycielom tegoż z prawem przelauia po­
wyższej odpowiedzialności na toż Towarzys wo.  ̂

Tymczasem zbierano subskrypcję na a cje, 
wszakże bez systematycznego założenia i w b ra ­
ku czasu bez najm niejszej agitacji odbywała się 
ona poufnie, b o  jeszcze sta tu t me był zatwierdzonym, 
zarazem też czyniono usilne starania około za­
twierdzenia sta tu tu  przez władzę rządową.

Komitet otrzymawszy przedsiębiorstwo teatru  
Skarbkowskiego, zaraz na posiedzeniu 20 . lutego 
b r .  ukonstytuował się ostatecznie, obierając W. 
W alerj m a Podlewskiego prezesem, zaś na sekre­
tarza powołując p.Aurt-lego Urbańskiego, n a s tę ­
pnie podzielił między siebie czynności w ton 
sposób, iż sprawy prawnicze poruczono p. Mo­
szyńskiemu, sprawy administracyjne pp. Dobrzań­
skiemu i Helskiemu, zaś angażowanie artystów 
do dram atu pp. Smochowskiemu i U rbańskiemu, a 
do opery p. Niedzielskiemu.

Jedną z najżywotniejszych kwestyj, t. j. u- 
tworzeniem odpowiedniej dyrekcji artystycznej za­
jął się komitet przedewszystkiem. W tym celu 
zaraz ■z początku ponuwił komitet rozpoczęte 
przedtem układy z panem Janem Królikowskim, 
i wysłał dla ostatecznego porozumienia się z nim 
p. Władysław* Zawadzkiego do Warszawy. Mi­
mo przychylnych nam zrazu zapewnień, a nawet 
kategorycznego oświadczenia telegraficzuego, iż 
usiłowania nasze czynną pomocą wesprze, rozbi­
ły się nasze najpiękniejsze nadzieje.

Jeszcze raz później odniesiono się do tego 
znakomitego artysty, i p. Jan  Króiikowski nie ud- 
mówił wprawdzie na to naleganie stanowczo 
współudziału swego, ale też i nie oznaczył czasu 
kiedy do Lwowa ua stałe mieszkanie przybędzie, 
odkładając swój przyjazd ua dalekie miesiące, a 
w perspektywie i lata.

Wszyscy członkowie komitetu rozwinęli zre­
sztą swe czynności w kierunkach sobie wskaza­
nych. Angażowano tedy prawie wszystkich arty 
stów i artystów z dawnej dyrekcji, kilku z tea­
tru  poznańskiego, pozyskano na stałe gościnne 
występy panią Aszperger i Hubertową, i stałe 
zaangażowanie pana Boi. Ładnowskiogo, a ró - 
wnocześnie wysłany pan Niedzielski do Warsza­
wy, zaangażował śpiewaczkę pannę Marję Kwie­
cińską, tenorzystę p. Cieślewskiego, basistę pana 
Borkowskiego, barytonistę pana Kohlera, który z 
końcem tego mięsiąca przybywa do Lwowa, i 
drugiego tenorzystę pana Mikulskiego. ktOry je­
dnakże zerwał umowę, i na razie do Lwowa nie 
pizybył, a któremu komitet proces z togo powo­
du wytoczyć był zniewolony, nareszcie też ukom- 
pletował pan Niedzielski chóry męskie i żeńskie, 
i poangażowal członków obecnej silnie wzmocnio­
nej orkiestry, tudzież kapelmistrzów pp. Sohirera 
do oper i Jareckiego z Poznania do operetek.

Wreszcie też z polecenia komitetu porozu­
m iał się Pan Niedzielski w czasie swego pobytu 
w Warszawie co do gościnnych występów z pa­
nem Rapackim i panią Modrzejewską

Członkowie kom itetu działu administracyj­
nego rozpatrzywszy się w garderobie i bibliotece 
teatralnej fundacji Skarbkowskiej , znaleźli
pierwszą wprawdzie w wielkiej liczbie, i zaso­
bną, ale praw ie zupełnie zyżytą, i w znaczniej­
szej części zapełnię nieużyteczną, drugą zaś, to 
jes t bibliotekę w najoplakańszym stanie. Składa 
się ona prawie z samego repertoarzu niemieckie­
go, a niezsupatrzona w repertoarz polski dzieł 
nowszych do tego stopnia, że korzystać z niej w 
obecnych stosnnknch prawie niepodobna, wszy­
stkie bowiem nowsze sztuki częścią były w ła­
snością poprzednich dyrektorów teatru , częścią zaś 
dotychczas przez poprzedniego przedsiębiorcę w 
znacznej liczbie albo wcale niezwrócone, albo nie­
kompletnie pooddawane zostały, z tego powodu 
widział się komitet zmuszonym wobec zbliżającej 
się kwietnej niedzieli, z którą przedstawienia sce 
niczne obowiązkowo m usiały być rozpoczęte, sp ra­
wić nową garderobą, i stworzyć zasobny reperto­
arz nowszych dzieł polskich dramatycznych

Wreszcie toż zostały ułożone warunki -kon­
trak tu  z syndykiem funda.cji Skarlokowb ij^, ^P- 
Starzewskim, i kontrakt ten ja  o w e  
ik im i warunkami, podyktowany przez 3 
m inistracyjną fundacji Skarbkowskiej na dniu a a  
marca br. przez wspomnionych powyżej członków 
komitetu podpisany.

W szystkie te czynności zwyż wyliczone, wy­
magały nadmiaru pracy i wysilenia, i zaprawdę

trzeba było wielkiej energii i gorliwości, ażeby 
tfstkim obowiązkom, jakie Rada adm inistra- 

W • fundacji Skarbkowskiej kontraktem  na ko- 
<*>"! S  tak wobec niej samej, jak  oraz 
“ w  nubliczności, w tak  krótkim czasie, jak i 
był d o  dyspozycji, zadosyć uczynić. (D. n .)

Mianowania. Nam iestnik m ianował au- 
. sądowego Józefa Małeckiego ak tuarju -

zY c- ^  (tyr8*!Cj ‘ P0l 'cji we Lwowie 
S7'e" 1 r f l )  Kraków dnia 30. czerwca.' W tej 

T  rozlepi°no P° rogach ulic jakąś bezimien- 
\  kandydatów, mającą niby pochodzić od

ną trroua, pomijającego wszystkie komitety, pewnego .

^Koio I. (inteligencja): Kopf Wiktor, prezes 
Hoszowski Konstanty, Jaszczurowski dr. 

rT’ Bożewski Antoni dyr. banku hypotecznego, 
016 ziński dyrektor techniki, Lassocki i Dymido- 
®rz0 . n  sędziowie, Dzieduszycki wł. domu, Po- 
ptel Paweł, ks. Serwatowski, Girtler Jakub prof.

- WKolo H. (właściciele domów) oddział I . : 
J a b ło n o w s k i  książę, Stockmar aptekarz, Jan  A- 
dolf Szachner, Leiter Florian, Opid Adolf, Galii 
Jan Oddział H . : Rosenfeld Stanisław, Sikorski 
Kazimierz stolarz, Jaronkiewicz Stanisław, Wal­
czewski Apoloniusz, Ginzig Bernard piwowar.

Koło III . (przemysłowcy) oddział 1.: Kry- 
u  Adam kupiec, Wyrobek Wacław, Włodarski 

B lib m  Jan  Kanty, Zator.k. Ma- 
Józef s i Oddział I I . :  Zieleniewski
ksymilian pro • Zieleniewski Jan
^ f S ^ C ^ T o ^ S a p a , -

ski Antoni orgarmistrz. ^  ^
Jakkolwiek znajduje tuMowy cała

nazwisk, polecanych przez noim ,
jednak ta  l i c y t a c j a  nazwisk wyraźnie w kazu]e, 
ie  ją  spłodził jakiś arcykołtun krakows .

Inna również bezimienna, dziś po po u . 
rozrzucana, czerwono drukowana lista, po 
mniej więcej kandydatów komitetu z dodaniem 
kilku nazwisk jak  np. Zieleniewskiego i Finka 
wyborcom jutro mającym głosować.

Nie są to niezawodnie jeszcze wszystkie li- 
sty. Liczba ich sama dostatecznie charakteryzuje 
roamumętnienie wyborcze.

—  W  T ury lczu , na Podolu galicyjskim ks. 
areb. Wierzchlejski niedawno poświęcał kościół no­
wo wybudowany znacznym nakładem przez w ła­
ścicieli tego majątku, państwa Starzeńskich. Gdy 
z moździerzów dawano salwy, jeden moździerz 
pękł, i odłamami zabici zostali kowal miejscowy 
i kuzyn fundatorów, pan W. Żurakowski.

—  Stow arzyszenie c. k. pocztmistrzów i 
pocztekspedytorów w Galicji, Bukowinie i Wiel- 
kiem Księstwie Krakowskiem. Na d. 22. czerw­
ca r. b. odbyło się we Lwowie w sali ratuszo­
wej pod przewodnictwem dotychczasowego pre­
zesa p. Józefa Stradiota doroczne walne posie­
dzenie wyinamienionogo Stowarzyszenia.

Gdy się dostateczna liczba członków oka­
zała, przewodniczący zagaił posiedzenie, zawia­
damiając, że stowarzyszenie obecnie liczy 252 
członków czynnych a 10 honorowych.

Po odczytaniu i przyjęciu protoKołu z 'osta­
tniego walnego posiedzenia przedłożył wydział 
stan majątku Stowarzyszenia, z którego okaza­
ło się:

I. że z dniem 14. lipca 1871 wynosił ma­
jątek w gotówce 2443 złr. 59 c., od 15. lipca 
1871 przybyło 2193 złr. 24 c., przeto stan 
majątku wynosi w ogóle 4636 złr. 83 c.

II. Z tej ogólnej kwoty wydano:
a) jako zaliczkę oprocentowaną członkom 

3930 złr.
b) na zarząd 253 złr. 56 c. (w tej kwo­

cie i płaca rachmistrza 150 złr. objęta);
c) zwrócono członkom występującym 39 złr. 

50  c , rozchód zatem 4223 złr. 6 c., potrąci­
wszy kwotę rozchodu 4223 złr. 6 c. zobtaje z_ 
dniem 19 czerwca 1872 w gotówce 4 j 3 złr. 
77 centów.

Zgromadzenie przyjmuje do wiadomości wy­
nik tego działu rachunkowego.

Następnie uchwalono na wniosek wydziału 
mianować członkami honorowymi: pp. Henryka 
Kamlera, c. k. nadradcę pocztowego i dyrekto­
ra poczt bukowińskich, —  posłów na sejm kra­
jowy i członków Rady państwa Józefa Jasińskie 
go, radcę c. k. sądu krajowego, Ferdynanda 
Weigla, dra praw i sekretarza krakowskiej Izby 
handlowej, tudzież Aleksandra Schmiiza, wydaw-, 
cę czasopisma fachowego O ester-ungar. -Post.

W dalszym ciągu posiedzenia przedsięwzię­
to zmiano niektórych paragrafów statutu Sto­
warzyszenia na podstawie doświadczeń prakty­
cznych, a mianowicio uchwalono:

1. znieść zaciąganie pożyczek na rzecz Sto­
warzyszenia, a zatem utworzyć majątek Stowa­
rzyszenia li tylko ze składek członków, a przez 
to samo unieważnić dotychczasową solidarną po- 
rękę poza obrębem Stowarzyszenia,

2. procentować wkładki na udziały po pięć 
od sta na rzecz wkładającego, ■■

3. zwracać bezzwłocznie . wkładki udziało­
we z przypadającemi odsetkami pozostałym po 
członkach wdowom i sierotom; \

4. zezwolić członkom wstępującym w slnżbę 
rządowa spłatę zaciąguiętych zaliczek w ratach 
przy udzieleniu tychże systemizowanych.

Następnie uchwalono jednogłośnie wysłać 
delegatów do Wiednia celem wyjednania pole­
pszenia bytu pocztmistrzom i ekspedytorom u 
wys. rządu jako też zniesienia się w tej 
mierze z delbgatami innych stowarzyszeń poczt- 
mistrzów i pocztekspedytorów.

Uchwalono przesłać kwotę 100  złr. kole­
gom w Czechach powodzią dotkniętym z kasy 
Stowarzyszenia jako ozuakę solidarności poczucia.

Dalej przyjęto uchwałę wydziału: wydać z
kasy stowarzyszenia kwotę 20 złr. na rzecz 
oświaty ludowej i zobowiązać się do utrzymywa- 
nia puszek do zbierania składek.
^ Zobowiązano wydział do wniesienia petycji 

wys. sejmu o nadanie praw politycznych dla
c- k- pocztmistrzów. ' '  ' '1  ' ' ‘ "
Mutk<^tatt CZnie wybrano prezesem p. Edwarda 
ków w u' P°Cztmistrza w Złoczowie, na człou- 
KowalskielalUt?,p‘ -C' k‘ P0Czt|tiistrzów : Schillera, 
wiozą • na°’ n'ewskiogo, Mussika i Zaduro- 
Zonnera ( ,zasbH>ców tychże pp. pocztmistrzów : 
M edw eckiesro^a’ Arclsjzewskiego, Brysiewicza, 
zaś do Wiedii' a°rbka ‘ Edwarda, na delegatów 
wydziału ,, 'o P[ezosa E. Mutkę i członka 
siedzenie. cnille ra ; p0Czem zamknięto po-'

Lwów dnia o t
—  S zt czei-wca 1872.

wiele pań naszych ,W ostattiich czasach
niem kwiatów sztn™ 7  • 7,ajęl° si? robie 
kwiaty polskiemi T a c z k i  1 "  kr6tkira czasie 
sobie powszechne u z n a n i ^  T T ? 1” 1116 "Jednały
mały pierwszeństwo na 7  j  k/ alece- że <*«y-
nu i Newjorku, a wiele Paryża, Londy-
lazło utrzymanie na t , i i . aszycb rodaczek zim- 
» a n , . l  i  Parylu f i g " * -  P T " »  »
cien et Cie.“ przeniósł swa ! ! /  ą- ”T- Lu" 
Lwowa^pozostawiając tylko filfe T p a r w f ' ?  7 °Paryżu i iu . 

„ laBUBOn a panie nasze 
gą oglądnąć wystawę przy ulicy H alickie 
i podziwiać rżeczywiście do wysokiej dosk, J 
nałości doprowadzony wyrób kwiatów, szcze­
gólniej róż. Dla nas profanów najświeższe mo­
dele kwiatów dziwnie się trochę przedstawiają 
bo gdzież w naturze widziano róże błękitne, 
zielone itp., ale mniejsza o to, jeżeli sprawdzi 
się co jedna z pań wyrzekła oglądając kw iaty : 
„otóż i nie potrzeba będzie jeździć do Paryża 
skoro we Lwowie mamy już takie ładne kwiaty.“ 
W ten sposób bowiem i wilk byłby syt i koza 
cała.

— Album Muzeum narodowego. Album 
Muzeum narodowego w Rapperswyl na stuletnią 
rocznicę zebrane i wybrane stararaniem W łady­
sława hr. Platera.

Założyciel muzem narodowego w nappers- 
wyl, W ł. hr. P la te r , były poseł na sejm 1831, 
pragnąc smutną pamięć rocznicy 1872 a raczej 
stuletnich cierpień uciśnionej narodowości, w je - 
dyny sposób godny tego żałobnego roku, uświę­
cić —  postanowił wydać zbiór prac przypomi­
nających dzieje upłynione. Wezwał on ku temu 
wszystkich celniejszych pisarzy polskich, nie wąt­
piąc, że ci którym okoliczności współudział 
wziąść dozwolą, nie odmówią przyczynienia się 
do Album pamiątkowego. Uproszony przez hr. 
Platera, pp. J .  j .  Kraszewski podjął się redak­
cji i kierunku tego wydawnictwa, którego nakład 
przyjął na siebie niżej podpisany, starając się, 
aby piękność i staranność wydania, wewnętrznej 
wartości książki odpowiadała. Wkrótce zbiór ten 
prasę opuści, w ozdobnej edycji ze stosownemi 
drzeworytami. Celniejsze tylko prace wspomni­
my tu, ażeby dać wyobrażenie ■ O treści Album
rapperswylskiego.

-i Oprócz wstępu redaktora i historji fundacji 
muzeum przez hr. Platera, następujące artykuły 
szczególną zwracają uwagę: dra Libelta, „Co 
jest naród i jakie jego warunki by tu?“ H. 
Schmitt a, „Rok 187 2 .“ Stan. Koźmiana, „An­
gielskie dzieła i rozprawy historyczne c Polsce.“ 
J . Zacharjasiewicza i pani J . Wilkońskiej „Po­
wieści." Agatona Gillera, „Spis wygnańców sybe­
ryjskich z niezmiernym trudem zebrany na. 
miejscu." J . Lenartowicza, kilka ślicznych poe­
zji Ks. Polkowskiego” „Rzecz o zabytkach poi 
skich zagrabionych przez nieprzyjaciół." „Kores­
pondencja ks. Ad Czartoryskiego z lat 1831—  
1833, o sprawach publicznych/1 Stef. Buszczyń- 
skiego „o Rus>“ jtd. i t d . —  Mamy nadzieję, iż 
książka tak poważnej a zajmującej treści, w któ­
rej ból narodowy faktaini nie słowy się wyraża, 
potrafi zająć wszystkich, którzy kraj miłują i do 
drogich pamiątek jego przywiązują cenę. Ponie­
waż dzieło odbija się w niewielkiej liczbie «gzem-r 
plarzy, ą nabycie jego chcielibyśmy ułatwić czy­
telnikom, ogłaszamy przedpłatę, która tylko do 
ukazania się Album, to jest najdalej do dnia 
l . r lipca trwać będzie.

Dla przodplacają CyCb cena, pomimo bardzo 
ozdobnego wydania, naznacza się jak być może 
najniższa, to jest t a l a r ó w  t r z y .  Po wyjściu 
zbioru podniesiona zostanie d o  c z t e r e c h  i p ó ł .  
(Podpisano:) Nakładca J .  K. Ż u p  a ń s  k i.

— Sprostowanie. W numerze wczorajszym 
w „Kurjerku lwowskim" w opisie wypadku ua 
kolei zamiast „po przejeździe wszystkich, zwro­
tnie powinno być-  ,po przejeździe wszyst-

Gospodarstwo przemysł i handel.
LWÓW dnia 28go czerwca. (Ceny targowe) 

Mierzyca pszenicy 5 .3 5 ; żyta 3 .9 9 ; jęczmienia 
0 .0 0 ; owęą 2.21 ; ’ hreczki 3.75 grochu0 .0 0 ; 
soczewicy 0 .0 0 ; ziemniaków 2.23. Cetnar sia­
na 1.50j. .słomy okłotowej 0 .8 7 ; słomy pasznej 
00.00. —  Sąg drzewa twardego 14 .50  ; mięk­
kiego 11 .00. 1

— (P .) Lwów, 29. czerwca. (Sprawozda­
nie tygodniowe GaUety Lwowskiej.) W osta­
tnim tygodniu mieliśmy kilka dui pogodnych, 
które bardzo przysłużyły się zasiewom. Stan 
dróg krajowych jest wyborny, ceny frachtu są 
normalne.

Ruch w handlu towarowym był normalny. 
Na składach w Galicji okazał się chwilowo do ­
tkliwy brak cukru. Dowóz tego artykułu wyno­
si! w ostatnich ośmiu dniach 2500 cetuarów, z 
czego większą część wysiano do księstw naddu- 
najskich. Za cetnar cukru rafinowanego płacono 
3 3 — 34  złr. Coraz więcej spostrzegać się dają 
pomyślne skutki uiskich cen węgla. W ostatuich 
czasach c. k. fabryka tytoniu w Winnikach spro­
wadziła z górnego Szląska 800  cetuarów węgla 
i używa tego artykułu zamiast drzewa. Tutejsza 
cegielnia p. Stillera i sp. sprowadziła także 
znaczny zapas węgla z Dębicy. Kopalnia węgla 
otwarta koło Pilzna ohok stacji kolei żelaznej 
w Dębicy ma wielką przyszłość przed sobą. 
Węgiel w tej kopalni jest stosunkowo tani a 
przytem w wybornym gatunku. Od 14 dni po­
szukuje tutejszy właściciel browaru i młyna pa­
rowego p. Robert Doms węgla koło stacji kolei 
żelaznej w Sa.dowej Wiszni. Geologiczne stosun­
ki tych okolic pozwalają przypuszczać, że znaj­
dują się tam obfite pokłady węgla. Właściciel 
browaru okocimskiego p. Jan  Gotz poszukuje 
także węgla koło Jaworzna i natrafił już na 
znaczny pokład. Ceny węgla spadły w ostatnich 
czasach dość znacznie, co wyszło na korzyść 
konsumeji i przemysłu. Według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa niezadługo doczekamy się tej 
reformy, źe i Lwów używać zacznie węgla za­
miast drzewa opałowego. Wiedeński Guttmann
0 Comp. zamierza założyć składy węgla na 
wzsystkich większych stacjach kolejowych. W

SZ0f  tej firmy ma niebawem zwiedzić
1 ySp  10 stocje kolei Karola Ludwika.
i . u w handlu zbożowym był w ostatnim 
Tar- nU1] UOrmal“y- Eo Brodów, Podwoloczysk i 

,noP a Przywieziono około 38000 cetuarów 
zoo .a. Do Galicji zachoduiej nadchodzą jeszcze 
ciągle transporty żyta, mąki żytniej i jęczmienia 
z Prus. Ruch handlowy nie dozna żadnej zmia­

ny aż do chwili, gdy wiadome już bęaą rezul- , 
taty tegorocznych zbiorów. Deszcz w ostatnich, 
dniach nie zaszkodził wcale zasiewom, lecz o- 
wszem wywarł wpływ pomyślny mianowicie na 
jęczmień i owies. Popyt ogranicza się obecnie 
tylko na zaspokojenie najniezbędniejszych po­
trzeb, gdyż po ukończeniu zbiorów kupcy spo­
dziewają się otrzymać zboże w lepszym gatunku 
i pod korzystniejszemi warunkami.

Na targach zamiejscowych ceny były nastę­
pujące: B o c h n i a :  pszenica 190 f. 12 zł., ży­
to 180 f. 9 zł. 40  c., jęczmień 158 ft. 8 złr. 
70 c., owies 112 f. 3 zł. 70 c. Ceny były 
stałe. T a r n ó w :  pszenica 190 f. 11 zł. 25 c., 
żyto 180 f. 8 zł., jęczmień 158 f, 7 zł. 25 c., 
owies 112 f. 3 zł. 50  c. Ceny były stałe. 
J a r o s ł a w :  pszenica 190 f. 11 zł. 20 c., ży­
to 180 f. 8 zł., jęczmień 158 f. 7 zł., owies, 
112 f. 3 zł. 50  c. Popyt ograniczał się tylko 
na konsumeję. B r o d y :  pszenica 190 f. 8 zł.
50 c. —  9 zł., żyto 180 f. 6 zł. —  6 zł.
50 c., jęczmień 158 4 zł. 80  c. —  5 zł. 30
c., owies 111 f. 3 zł. 10 c. —  3 zł. 60 c.
Ruch był słaby. T a r n o p o l :  pszenica 190 f.
9 zł. 50  c., żyto 180 f. 7 zł. 50  c., jęczmień 
158 f. 4 zł. 80 c., owies 112 f. 3 zł.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim tygodniu koleją lwowsko-czerniowie- 
cką 950 sztuk, które wysłano zaraz dalej do 
Oświęcima - Z tutejszego targu odstawiono na 
dworzec kolei żelaznej około 120 sztuk.

Wiedeń d. l .  lipca. (Z giełdy zbożowej.) 
Upłyniony tydzień dla handlu zbożowego był 
bardzo ważny, mniej przez to jakie interesa Dyły 
pozabierane, jak raczej przez to , iż przyszłemu 
obrotowi nieprzewidywaną perspektywę otworzył.

Powietrze było i jest dotąd urodzajom sprzy­
jające, a to we Francji w Anglii i w Niemczech; 
utrzymująca się zaś dotychczas obawa lichych 
zbiorOw ustala, można się za tem w przecięciu 
dobrych spodziewać zbiorów. Mylnem jest jednak 
przypuszczenie, jakoby Francja nietylko była w 
stanie swoje potrzeby pokryć, ale żeby jej je ­
szcze tyle pozostało, aby jeszcze na wywóz 
miała. —

I Anglja jako punkt zamorskiego obrotu 
zbożowego, nie będzie się mogła obejść bez do­
wozu ze wschodniej Europy, bo jej tego ani 
produkcyjne, ani konsumcyjne stosunki niepo- 
zwalają; tak samo jak Niemcom i Szw ajcarji; 
możemy się przeto ożywionego ruclin w jesieni 
spodziewać. Rozmiar zaś takowego zależeć bę­
dzie od kupieckiego poglądu i od ulepszeń z ja -  
kiemi masy zboża będą mogły być przesyłane; 
©d komunikacyjnych zakładów zawisło zaś po 
większej części, ażeby potrzebny wywóz ułatwić. 
Notowano urzędownie: Pszenicę 8 3 —87 f. 6.50
do 7.25 zł. ■' za cetnar cłowy, żyto 78    80  f.
4 .20— 4.25 zł., jęczmień 72 f. 3 .25— 3 .3 0  zł., 
kukurudza 4 .1 0 — 4.62 cetnar cłow y; owies 48 
do 52 f. 1 .96— 2.30 zł., ziemniaki stare 2 zł., 
nowe 2.60 — 3.60 zł., funt masła 58— 68 c., 
topionego 66— 68 c., szmalcu 38— 44 c.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
SZ& notuje spirytus rafinowany stopień 74, spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 77.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 1. lipca. Namiestnik 

Austrji Dolnej, br. Weber, mianowany 
tajnym radcą i namiestnikiem Morawy.

H aa ga d. 1. lipca. Król niderlandz­
ki powierzył Derniersowi utworzenie no­
wego gabinetu.

Paryż d. 1. lipca. Konwencja mię­
dzy Francją i Niemcami względem spo­
sobu spłaty kontrybucji wojeunej została 
przez pp. Remusata i Arnima podpisaną.

Zgromadzenie narodowe przyjęło u- 
stawę, nakładającą trzyprocentowy po­
datek od walorów_ruchomych.

Madryt d. 1. lipca. Kortezy roz­
wiązane. Nowe wybory rozpisane na 2. 
sierpnia. Nowe kortezy zbiorą się d. 15. 
września.

Londyn d. 1. lipca. „Times" po­
daje treść konwencji francusko-niemieckiej, 
która do ośiniu dni ma być ratyfikowaną. 
Jeden półmiliard ma być spłacony we dwa 
miebiące po ratyfikacji; drugi dnia 1. 
marca 1873, poczern Niemcy opuszczą 
departamenta Marne i Haute Marne. Dal­
szy miliard ma być spłacony dnia 1. 
marca 1874, poczern oswobodzone zosta­
ną departamenta Wogezów u Ardennów. 
Ostatni miliard ma być spłacony dnia 1. 
marca 1875, poczern wolne będą depar­
tamenta Mourtbe i Meuse, tudzież forte­
ca Belfort. Po spłaceniu dwóch miliardów 
może Francja celem przyspieszenia ewa­
kuacji zaproponować inne rękojmie finan­
sowe, któreby drogą traktatu ułożono.

Lwćw, i  I ib j handlowe 
Ania 1. lipca 

U . Akcje h  sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jawny 
Banku hip. gal. z wpł. 60°/o 

„ krajów, z wpl. 40”/„ 
II Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5"/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4"/„ w. a. 
Banku liipot. gal. 6°/„
Gal. zakł. kred. włość.
I l i .  Obllgl za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic.
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety karowe 
Srebr'

Wiedeń d 29. czerwca 
Papiery państwa auslr. 
renta aimtr. w. a. f>7„

, ., „ srebrem
Pożyczka o si z r. 1839 
jPożjoska loter. ■ t. 1854

płacą [żądają
złr. wal. i.

244 50 245 56
163 50 164 50
172 50 174 50
66 00 68 00

82 25 82 73
75 25 75 75
89 !Ó) 90 00
92 50 93 26

77 10 77 60

5 22 5 30
5 26 5 33
8 86 8 92
9 00 9 12
1 70 1 80
1 51 1 52
1 65 1 66

108 50 110 60

64 30 64 40
71 75 71 88

344 5f 345 50
96 GC 96 bC

płacą Jiądają 
złr. wal- a.

:  :: :  j g„ podatk. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indeinniz. gal.

„ buków. 
Ikoje bankowe. 

Anglo-anstrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjaekie 
Galic. dla handlu i przem. 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

Akeje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr 
Borysł. Petroł. Comp. 
Foratpr. Hand. Geaeil, 

Akeje kolejowe. 
Albrechta 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północua Ferdynanda 
Francinke Józefa

Lwowsko-Czerniow. Jassy
Rnrintffl.

104 75 106 L. Jjwowsk 
145 25 145 50 Rudolfa
119 00 116 25 Siedmiogrodzki
120 00 120 50 Staatsbahn 
76 50 77 20 Południowa
75 50 76 00 Tramway wied 

Łupkowska

“  « “  S  W« ! w l “  S s

000 oo 100 00 Bank włościańwk1 r  ‘7 °- 
89 50 90 50 Tow. kred “ m 000 00 000 00 „ ziem. gal. 4®/,
00 00 00 00 Bank nar auatr n"i V

860 00 862 00 „ ' aUatr' b% m. k
i5 i » w  *

3100 31 90 Ł b h *  ’ , ,,b r

10 183 1,0 Karola Ludwika dawn.
244 25|24o Of,| „ „ z r. 1867

i)Q SZ56 OOlLwow.-Czern.-Jaw. i i .  1867 
21? JU1217 501 .  .  z U l em.

163 50 
179 75 
133 CC 
358 50 
197 2C 
309 5C 
166 26 
13e OO 
177 26

płacą |iądają 
złr wal. a.

164 00 
180 25 
184 00 
359 00 
197 50 
310 00 
166 50 
138 50 
177 50

89 6f 
92 60 
74 75 
83 00 
92 50 
00 00 

104 00 
88 75

93 00
94 2'.) 

103 75 
105 25 
101 75

91 00 
86 00

93 25 
*94 40
104 25
105 75 
102 25
91 50 
87

srebr.)

w. a.)

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10°/o podat. prot 
Czeska zachodnia 
ilżbiety nowa 
m  podat., prot 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k. 

89 9C „ „ w.
93 00 Papiery loteryine 
75 25 Losy Zakładu kredytowego 
83 00 „  Rudolfa
92 70 „  Stanisławowskie
00 00 „  Keglevicli

104 20 B hr. Palfy
89 00 „  ks. Salm

„ hr. St. Genoiw 
„ ks WindiBchgratz.
„ Waldstein 
,, ks. Klary 
Dewizy (3-miesięczne.) 

Hamburg 100 mark. b. 
P a rji 100 frank.
Londyn 10 ft. szter.

p łacą 1 żądają 
złr. waL a.

»7 70 
93 30 

114 00 
127 00

91 50 
000 Od

91 00
90 00 
86 25

190 75 
14 75 
25 50 
16 50 
29 50 
41 50 
31 50 
23 00 
21 00 
38 50

82 20 
43 70 

111 7fi

*8 00 
93 60 

114 50 
127 50

92 00 
000 00

91 75 
90 50 
86 50

19 T 25 
ln  25 
26 00 
17 00
30 05
42 00 
32 50 
25 00 
22 00 
39 50

82 .10
43 75 

111 90

Pociągi kolejowe na głów nym  dworcu
K arola  Ludwika.

(Podług zegaru lwowskiego.) 

Odchodzą
ze L nuna do Kiakowa o g. l i m .  28 wieczór.

U 5 B 5 ranc-
„ .  .  5 „ -  popołud.
„  -  do Czerniowiec „  6 „  47 rano.

„ 12 „ 15 wpołud.
„ 11 „ —  wieczór.n

dń Brod. i Złocz. „  6 „  27 rano.

z Czerni wiec

„  12 „  — popołud. 
„ 10 „ —  wieczór-

Przychodzą
Krakowa do Lwowa o g. 5 m. 5 7 . rano.

„  „  9 „  45 wieczór.
„ 10 „ 50  rano.
„ 10 „ 4 3  wieczór.
„ 3 „ 58 rano.
„ 3 „ 45 popołud.

„  10 „  58 wieczór 
„  4 „  18 rano.
„  4  „  3 popołud.

Pociągi kolej o na stacjiwe lwowskiej
Podzamcze.

(Podług zegaru lwowskiego.)
Odchodzą

do Brudów i Złoczowa o g. 11 m. 32 w nocy.
„ 12 „ 26 wpołud.

n n
7. Brodów i Złoczowa „

n »
n n

Kursa wiedeńskiej Giełdy
zj dnia 1. lipca 1872 

_ 1 godz 2 min. 00 po południu.
Wiedeń. Akcje franko aust-. 135.50. Wę- 

gieiskie kredyt. 156.50 Anglo-austr. 303.00. 
Unionsbank 282.00. Kolei Karola Lud. 244.00. 
Kolej siedmiogr. 182.00. Kolei połudn. 206.30. 
Kolej Alfólda 182.00. Kolei Elżbiety 246.00. 
Kolej lwowsko-czerniow. 163.00. Węg.Nordost. 
166:00. Kolei północnej 211.00. Kolei Rudolfa 
180.00. Węgierska Ostbahn 138.00. Indemnizacje 
galicyjskie 77.00. Losy z roku 1864 145.25.

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
jl93.00 Akcje kredytowe 342.10. Akcje banku 
anglo austr. 324.00. Banku obrotowego 218.00. 
Kolei Karola Ludwika 000 .00 . Kolei południowej 
OOO.OO. Franko-austr. 000 00. Losy tur. 77.00 
Akcje banku budów. 120.20. Losy węgier. 108.00. 
Kolei państwowej 346.00. Banku awiąz.k. 000.00. 
Napoleondor O.ÓO. Kolei Łupk. 278.50. Rubel 
rosyjski 1.53. Usposobienie: Brak pieniędzy.

godzina 1 min. 50  po południu.
Berlin. Ruble papier. 827/8- Akcje k red y i. 

2075/8. Lombardy 123s/8. Galizier 1107/8- Ko­
lej państwowa1 2131/i . Rumuńska 461/i . Bank­
noty austr. 90s/16. Usposob.:

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
We wtorek d. 2. lipca 1872. 

pod artystyczną dyrekcją S t a n i s ł a w a  Ni e -  
■ d z i e l s k i  ego.

Występ gościnny pani T e o d o z j i  
F r i d e r i e i -  J a k o w i c k i e j ,  pierwszej spie- 

waczki w  Palermo,
LUNATYCZKA

opera w 3 aktach W. Belliniego.
Kapelmistrz pan S z i re  r.

O s o b y :
Hiabia Rudolf . . . . P. Borkowski.
Teresa, wdowa . . Pna Leszczewska.
Annina, jej córka .  P ni Frideriei-Jakowicka .

Elwin ......................... P. Zakrzewski.
Eliza, gospodyni . . . . .  Pna Wajcówna,
Alekeia, młody wieśniak . P . Koncewicz.
N o ta r ju s z ................................P . Bąkowski.

Wieśniacy i wieśniaczki. Rzecz dzieje się w 
Szwajcarji. ,

Początek o godzinie w p b t  do 8mej.

— i N a d e s ł a n e .
Pomimo, iż świeża mogiła nad zwłokami 

drogiego nam ojca jeszcze się nie okryła ziele­
nią, głęboką czcią i niewygasłą wdzięcznością 
przejęci, spieszymy złożyć podzitkę świetnej Re­
prezentacji i wszystkim szanownym mieszkańcom 
miasta Żółkwi za szczery, prawdziwie staropolski 
objaw współczncia, okazany przy pogrzebie zwłok 
ś. p. Ojca naszego.

D. 28. czerwca b. r. odbył się ten żałobny dla 
uas obrzęd a smutek nasz rodzinny koi jedynie 
myśl, iż ś. p. ojciec nasz w czci i poszanowaniu 
kroczył do kresu swego życia i ie  po obywatel­
sku spełniać musiał swoje obowiązki jako miesz­
kaniec i lekarz przez la t przeszło 4 0  miasta Żół­
kwi,  kiedy przy obrzędzie pogrzebowym wszyscy 
bez wyjątku i różnicy wyznania pospieszyli mu 
oddać tę ostatnią jako człowiekowi usługę.

Szczególną podziękę czujemy się w obo­
wiązku złożyć p. Juliuszowi Nahlikowi, burmi­
strzowi świetnej Reprezentacji miasta Żółkwi; 
która na wieść o zgonie ś. p. ojca naszego, po­
stanowiła na własne koszta zaprosić kaznodzieję 
p. Bernarda Loewensteina jakotei chór synagogi 
lwowskiej dla uświetnienia obrzędu pogrzebowego. 
W tym celu wydelegowano p. Lubina Przedzi- 
mirskiego, urzędnika miasta, z zaproszeniem do 
Wgo. Loewensteina, który wraz z chórem ofiaro­
wał swoje usługi, a poruszony szlachetną ini­
cjatywą chrześciańskiej gminy, wszelkiego wyna- 
grodzenia za swe tnidy odmówił.

Tak więc za współudziałem świetnej Re­
prezentacji grodu żółkiewskiego i wszystkich 
niemal jego mieszkańców, którzy na swych ra­
mionach nieśli trumnę przez całą drogę; pogrze­
baliśmy zwłoki drogiego nam ojca ze czcią i o- 
kazałaścią na jakąby i najlepsze chęci nasze 
zdobyć się nie mogły.

Do wymownych słów kaznodziei, z prawdzi­
wie pojętem poczuciem wzajemnej zgody i czci 
zasłudze należnej, nad grobem wypowiedzianych, 
racz świetna Rado wraz ze swym zacnym bur­
mistrzem i wszyscy szlachetni mieszkańcy tego 
starożytnego hetmanów grodu, przyjąć i tę szcze­
rą podziękę od wdzięcznych wam synów ś. p. 
Józefa Karcza.

Dr. M aurycy Karcz, adwokat krajowy w 
Żółkwi, dr. M a k sy m ilia n  K a rcz , Jekarz we
Lwowie. * nnn

W Z<5łkwiŁd. 1. lipca 1 8 ^ .



Poszukuje się
pomieszkania

do najęcia o 3 suchych pokojach z przynależ- 
nościami blisko miasta: Oferty pisemne z wy­
rażeniem ceny przyjmuje Administracja „Gaj 
zety Narodowej“. 1—3

Poszukuje się
zdolnego korepetytora

na czas wakacyj do ucznia 3 klasy realnej.
Bliższa wiadomość w Administracji Gazety 

Narodowej.

Asystenci farmacji
znajdą umieszczenia w aptece pod czarnym 
Orłem w Drohobyczu, jeden od 1. sier­
pnia, drugi od 15. września b. r. 2808 1—2

Pokrycia dachów
cynkową lub żelazną blachą, jakoteż i

Gzymsa cynkowe,
które dla zupełnej akuratności robione na ma 
szynie, najnowszej konstrukcji, na ten cel opro­
wadzonej, wykonuje jak najtaniej 2806 1—2

J. Jarem kiew iez blacharz, 
ulica Jagiellońska, o.

Podać szczęściu rękę!
Jako korzystne i trwale przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez wy­
soki rząd krajowy księztwa Brunszwiku do 

zwolone i poręczone wielkie

losowanie pieniężne
w ilości 2 milionów 41.500 talarów, których 

pierwsze ciągnienie już na 
dniu 35. 1 36. lipca r. b.

się rozpocznie.
Tylko wygrane będą ciągnione.
Główne trafne są: 120.000, 80.000, 40.000,

25.000, 20 000, 15.000, 12.000 2 po 10.000. 
3 po 8.000, 6,000, 3 po 5 000, 13 po 4.000,
3.000, 35 po 2.000, 3 po 1.500, 155 po
1.000, 311 po 400, 433 po 200 tal. i t  d. 
w ogóle 31.200 wygranych, które w 6. od­
działach stosownie do planu gry w ciągu 
kilku miesięcy pewnie wyciąguione zostaną.

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty w 
banknotach austryjackich rozsyłam całe ory­
ginalne losy po 7 zl. pól losy po 3 zł. 
5o c., a ćwiartki po 1 zł. 75 c. z zapewnie­
niem rzetelnej usługi.

Upraszamy powyższych losów nie uważać 
za promesy, gdyż każdy uczestnik otrzyma 
odemnie oryginalny przez państwo poręczo­
ny los. Plan gry dołączonym zostanie do 
każdego zlecenia darmo—zaś wszelkie wy­
grane obok urzędowej listy ciągnień prze­
siane będa natychmiast udział mającym 
osobom. ' - 2810 1—12

Zechce się więc każdy wprost i z zaufa­
niem udać do

J u l j u s z a  H e r z a ,
Staats-Effecten Handlung 

in  Hamburg.

Bardzo ważne
dla każdego racjonalnego 

gospodarza wiejskiego.
Na tegoroczną uprawę‘"roli’ pod rzepak i 

pszenicę sprzedaje kościomielhia Jaśnie W. 
Jana Barona Brunickiego- w Budzie, ostatnia 
poczta Cieszanów, miałko mieloną mąkę is ko­
ści, a to: . ■ ,,‘n -
na miejscu w fabryce cet. wiad. po 4 zł..25 ct. 
z o 1 stawą do stacji kolejowej w Jarosławiu 
po 4 złr. 70 cnt.

Ten wyrób jest zupełnie czysty bez przy 
mieszki a piżytem tańszy od podobnych i ma 
tę wielką zaletę, że zatrzymuje substancji, kle­
jowe (amoniak). Przepis użycia dodaje się bef- 
płatnie. ■ .i -

Na morg wystarczy 3 cetnary, a przy pier­
wszym zbiorze rzepaku lub pszenicy wraca się 
wkład na kości kilkakrotnie, otrzymuje się 
bowiem lepszy zbiór i w dorodnem ziarnie. 
Jaso rzadką zaletę mają kośoi i te, źe gnoju 
stajennego nie potrzeba jak połowę, a przeto 
można o wiele większą przestrzeń zgnoić, jak 
bez pomocy mąki z kości. . - a

Nawóz kości mielonej działa po zbiorze 
rzepaku lub pszenicy jeszcze dwa lata.

Taż sama fabryka produkuje doskonałą 
mieszaninę nawozu, złożoną z mąki z kości 
i siarkami potasowego. Kwas siarczany roztwa­
rza kości i czyni z nich łatwy dla roślin po­
karm, zatrzymuje amoniak w maco z kości i 
w gnoju stajennym, a prócz tego stanowi potas 
główny czynnik do wyżywienia roślin.

Tego pognoju bierze się 2 centnary na morg. 
Centnar w fabryce kosztuje 5 zł. a 5 zł. 50 c. 
z odstawą do stacji kolejowej w Jarosławiu.

Dwa cetnary tego pognoju zastąpi 200 cnt. 
stajenuego, a przycem uprawia rolę znacznie 
lepiej. Pognój ten posypuje się ręką bezpo­
średnio przed zasiewem i broni się wraz ze 
zasiewem. 2802 1—f

Ziemie Belzkic z powodu graniczenia z fa 
biyką , J  a fcem samem ze względu na tani 
transport powinne najwięcej korzystać.

L w I L  B ad , powiatowej M ^ W R A L G I  
skiej ogłasza .niniejszem

K o n k u r s
na posadę kanceligiy w biórze swoiem 
z płacą roczną 300' 'zł. w. a. i widokiem 
na udzielenie remuneracji, wymagając 
od kompelecta znajomości manipulacji 
urzędowej a przytem obu języków kra­
jowych i niemieckiego.

Piękne i wyraźne pismo będzie zale- 
cającem ; oprócz tego należy przyłączyć 
świadectwa, szkolne i dotychczasowych 
zajęć — a podania mają być do 15. 
lipfca b. r, wniesione.

W Ź y d H.czo w i e, 27. czerwca 1872.

wszelkie cierpienia
n  u u i i  h  i i T i n  f le rlv <>we w  jed n e j chwi-

. J  I I  i i n U U I J J  li ustępują po użyciu 
pigułek anti-newralgijnych Dra- Cronier. Skład 
w Paryżu w aptece p, Levasseur, rue dela Mon- 
naie, ••19 - - w Krakowie w aetece p. Trauczyń- 
skiego przy ulicy Floryańskiej -  w Brodach u 
p. M. lCullaka — we Jjwowie w aptece p. Piotra 
Mikolasch. W Warszawie w składach mater­
iałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. Gallego iLud- 
wika Spiessa. ' l" ’ - 2697 1—52

( s i i l H j a .
Poszukuje się ze stosunkami dokładnie 

obznajomionego człowieka, posiadającego do­
bre polecenia, któremuby powierzono zakupno 
chmielu w tej prowincji Oferty frankowane 
pod cyfrą: Z. K. 505 do Annoncen-£x> 
pedition H aascns(e iu  A Vogler 
w Aurnherg. ' 2639 2—2

12. ul. Kopernika 
ive Lwowie

otrzymała na główny skład następujące 
dzienniki:

G A ZU  TA W IE L K O P O L S K A , wy­
chodzi w Poznaniu codziennie. Przedpłata 
ćwierćroczna wynosi 3  zlr. -p  Ogłoszenia po 
6  cent. od wiersza Gazeta Wielkop. jest 
jednem z pism najwięcej rozpowszechnionych. 

G LO S P O L S K I " wychodzi co dni locie 
w Zurichu. Przedpłata ćwierćrocznie 1 złr. 

N IW A , Dwutygodnik naukowy, literacki i ar 
. tystyczny. (Numer od 3 dę 5 arkuszy.) Cwierć- 

rocznie 3.13 
T Y G O D N IK  W IE L K O P O L S K I, na 

okowy, literacki i artystyczny. Ćwierćro 
cznie 1.5(1 c. 2767 2—4

G A ZE T A  R O LN IC ZA  , ćwierćrocznie
3.70., B IB L IO T E K A  R O LN IC ZA
3.70., K L B J E R  R O L N IC Z Y  »0  c.

T Y  r / j ,  r l  .  . o  kawaler, teoretycznie i 
praktycznie wykształco­

ny, posiadający chlubne świadectwa osób za­
ufanych w kraju, poszukuję miejsca.-w wi, 
majątku. 2804 1

Adres: . puste restante J .  M . Brzeżany

.o Od
.  3  0 ? .

zaszczyt

K A Z I L I  T 0 W A R N I C K 1
iafftuw«80l^ -.'.V y  i .-.bx.ch.

w e  L w o w i e
uwiadomić niniejszem szanowną Publiczność, iż przybył

i  tegoroczny jarmark do tljąszłowiec
z w ielkim  w yburem  2808 1 -1

Materyj wełnianych i jedwabnych,
u iu s z l in ó w  j ż a k o n e tó w "  p e r k a l ik ó w ,  k o n f e k e y j ,  p łó c ie n ,  

b ie l iz n y  S to ło w ej i  t .  p . ; jakoteż z wielkim wyborem

Materyj ornatowych,
o r n ą t ó w  g o t o w y c h ,  c h o r ą g w i ,  a l b  i t. p 

Poleca się lasltawyiu waiganulniii.

SU C H O T Y
nawet w najwyższym stopniu, leczy listownie: 
od wielu lat ze skutkiem za pomocą środków 
naturalnych. . . .... 2730 1—?

Cena całej dozy 5 zł. Na srąDości beruoror- 
aalne i żołądka 3 zł.

Dr. O ls c l io w s k y  w Wrocławiu

Przy ulicy Kościuszki (dawniej Presnela) 
pod 1. 14. jest od 15. września br. do wynajęcia

, Pomieszkanie ,
na drugiem piętrze składające się z 7 pokuji, 
saloniku, wraz z kuchnią i spiżarnią.

Bliższa wiądpuiość w tymże domu na pierw- 
szem piętrze. n - 2467 2__2

Łiebig CJompany’s FleisduExtract
ęn v ■ -  ■ I- __ . ' --3

c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu

j u s z a  M i i i o l n s z a
wc Livow ie, p r zy  ulicy K opernika, L iczba  1 w  p o th m rzu .

JYajtansze źródło.do nabycia tycji artykułów .
ornio 9*7 ił Ja " *

ans

Fray-Bentos

IB

Siid-Amerika.

Słoje po 1 i 7s funta. 7t i -'/a funta w słoju.

Człowiek
obeznany dokładnie z gospodarstwem racjonal 
nem wiejskiem, poszukuje posady: ją ko admini 
strator większych majątków bądź w kraju bądź 
za grauicą.— Blizsza wiadomość w Administr. 
Gazety Narodowej pod lit. A. O. 2674 2 —3

L. 1746. 2813 1—3

A S T M Y1 /t >3 • r ■-
Duszność , Chrypka , Katary zadawnione , wszel­
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p. Levasseur, Aptekarza, 19 rue 
de la Monnaie w Paryżu. ’ - 2723 1—?

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi­
kolasch ; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego, w Brodach w aptece p. Kullak. W War­
szawie w składach aptecznych materjałów pp. 
Peru. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

Kupno luli dzierżaw a
<lAbr Ciem lerzowit:, w przemyskiem 
Starostwie, 1 mila między miastami Jarosła­
wiem a Radymnem, w dobrej glebie położonych. 
Te dobra mają propinację, 300 morgów ornej 
ziemi, 50 morgów łąk i 50 morgów lasu.

Bliższa wiadomość na miejscu w Ciemierzo- 
wicach, u Wm. Dziubińskiego, adwokata 
kr. i n'właściciela tych dóbr we Lwowie p. 1. 
3082/4 przy ulicy Janowskiej 2801 5—6

Ogłoszenie konkursu.
Ze strony Zwierzchność,! gminnej mia 

-.ta Jarosławia, rozpisuje, się niniejszem 
konkurs celem prowizorycznego obsadze­
nia posady nowo otworzyć się mającej 
straży ogniowej. Ubiegający się o tę 
posadę "winien podania zaopatrzone w 
metrykę urodzenia, świadtfCtwa^moral- 
ności, świadectwa szkolnego, świadectwa 
jednego z instytutów nauki gimnastyki, 
tudzież poświadczenia, że kandydat słu­
żył przy jednej z organizowanych stra­
ży ogniowych i źe posiada zdolności 
kwalifikujące go na naczelnika straży 
ogniowej; najpóźniej do 6. sierpnia 1872 
do urzędu gminnego wnieść.

Z posadą tą  połączone jest pobiera­
nie rocznej opłaty w kwocie 400 złr. 
w miesięcznych ratach z góry.

Magistrat miasta
J aro s ław , dnia 24. czerwca 1872.

Zniżone ceny w skutek korzystnych stosunków k u rsu :
1 fnt ang. 7 fnt. ang. V4 fnt. ang. */, fnt. ang.
5 zł. 30 ct. 2 zł. 75 ct. 1 zł. 55 ct. 85 ct.

J c d * n ](>  b r a w d z iw y 4 Jeżel.i każdt 9l°ik zaopatrzony jest poniżej ------   - — .— .....---------zamieazczonemi podpisami
r p

Leśniczy
posiadający chlubne świadectwa ze złożonych 
egzaminów fachowych, a przytem mający do­
stateczną praktykę, jednakowoż, którogoby 
wiek>*ńie przekraczał 32 lata, znajdzie umie­
szczenie.

Na razie wyznaczam pensję 500 zł. po 51et- 
niej nienagannej służbie 600 zł. Prócz tego 
jako deputat 8 morgów ogrodn i ł ąk,  drzewo 
opałowe i pastwisko na kilka sztuk bydła 
i koni. 2807 1—3

Kandydaci zechcą się zgłosić listownie lub 
osobiście do J. W. Aleksandra  Barona 
W assilka w Berhometh na Bukowinie.

p i g u ł k i
z  r o ś l in  „ / j

p. Cauvin aptekarza w Paryżu.

Jest to nieo 
ceniony środek 

prosty i tani
a niezawodny przeciw 
najuporczywszym za- 

twardzeniom żółci, za- 
mulemu żołądku, zapa­
leniu kiszek, boleściom 
żołądka, wyrzutom na 
" skórnym, reumatyz 

mom, podagrze, brako­
wi regularności miesię- 

_  cznej' w wieku kry ty­
cznego przejścia i t. p., w ogóle przeciw wszel­
kim słabościom z nieczystości i zepsutych hu­
morów pochodzących. Zalety tych pigułek dają 
się streścić w paru wyrazach: przywracają 
utrzymują zdrowie. 2704 11 —18

Prawdziwe Pigułki Cauyiua konserwują się 
bez uszkodenia czas bardzo długi. Wynalazca 
od niedawna przygotowuje naumyślnie zastoso­
wane do klimatu Rosji i Polski.

Znajdują się we L w o w i e  w aptece 
pana J l i k o l a s c k • * K r a k o w i e  w 
aptece pana J .  T r a u c z y ń s k i e g o ; 
w B r o d a c h  w aptece pana K u l l a k ; 
w Wa r s z a wi e  w składach .materjałów 
aptecznych pp. F e r d .  A u g .  C ła l le g u  
i  L u d w i k a  S p i e s s a .

deCmm.dePARIS 
U HILHUDStlUTOm

Zakład kąpielowy

YKCHY
(dept. allier) własność rządowa.

Administracja w Paryżu , Bouleyard Mont- 
m artre , 22. Codzień od 1. maja do 1. wrze­
śnia koncerta i muzyka w Casino — Muzyka 
w parku — Czytelnia — Salon dla dam — Sa 
lon do gry, do konwersacji, do gry w bilard-  
Kolej żelazna prowadzi do Vichy.

Woda naturalna mineralna A icliy
Źródła: O r a n d e -G r i l le  słabości wątroby 

aparatu żółciowego. Hopital słabości żołądka. 
I l a u t e t i v e  słabości żołądka i naczyń uryno- 
wycli. Celestins słabości pęcherza i kamieńcze. 
(Dobrze oznacayć nazwisko źródła.)

P a s t y l k i  V l( . |i j  wyborne przeciw kwa­
som i trudnemu trawieniu. 1856 9—15

S o le  V ieU y  do kąpieli dla osób , które 
nie są w stauie udać się do Vichy.

Powyższe piudukta znajdują się we Lwowie 
W składzie mat. aptecz. p . p .  M i k o l a s e h a  
i u pp. Scbnbntba l l e i i d r o c h o w i c z i t

Obwieszczenie.
Administracja dóbr Państwa Brody i Łopatyn, 

sprzedaje Z lasów i tartaków parowych nastę­
pujące wyroby suche po cenach umiarkowanych 
loco dworzec Brody:

a. Brusy i tarcice, sosnowe i dębowe.
b. Piloty dębowe. 2463 1—3
c. Budulec dębowy i sosnowy.
d. Drzewo opałowe twarde i miękkie.
Cenniki na żądanie odsyłamy.

iM e in  w e l t b e r i i ł im t e s  
fi l e w t i t i i i i o i i s - K I i i i d

zu haben  nur bei mir s e l b s t  oder bei G. U lirich  Wien, Judenplatz 9-
P r e i s :  7i Kiste fi. 20;

Carl Simon,
. 7» Kiste fi- 10!7s; 7i Kiste fl, 57z-

Erfinder des K eatitutions-Fliiid  iind Grtinder de r F lu id-H ailm otliode ,
’ 5Vicn I I . Bezlrk. Scbiffamtsgasse 14. 2106 13—13

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ!

Wyborna farba do włosów 27j 3
P a  D IL O lE J I.U łi; u Paryżu  i Roueu.

W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie, na kolor 
naturalny bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą 
od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w Rouen, 
plac Hotel de Ville, 47.

We Lwowie w aptece pana M i k o l a - s c h  i w handlu galanteryjnym K a m i l a  
S t r z y ż o w s k i e g o ;  w Brodach w aptece pana K u l l a k  i w  głównych składach perfum.

Szanowną publiczność ostrzega s ię , ażeby zam iast powyższego tow aru n ie kupow ała fałszowanego eks­
tra k tu , który  nie je s t rzetelnym  — a  k tó ry  w bana łu  przychodzi. . .  ..

Skład hurtowny n korespondentów Towarzystwa. 2726 7—12
Herren JOS. VO IQT 4  Comp., Wien, Herren KLO G ER 4  SOHN, Wien

(zum schwarzen Hnnd, Hohen Markt Nr. 1.) Sebottengasse, Nr. 1.
We Lwowie u Arnolda W e r n e r  i w aptekach P. M t k o l a s c l i a ,  Z R u c k e . »  

G. M u l l i n g a  i w handlu O. T. W i n k l e r a -  ‘

2763 37—100

EBICYKLOPEDJ& POWSZECHNA
O R G E L B R A N D A
(mniejsza) w ośmiu tomach.

Wydanie i nakład Księgarni S. O rgelbranda Synów.

■ WARUNKI PRENUMERATY.
Cena catej i.n rj klopetlji d la  prenumerujących W IE N IE C

(pismo czasowe ilustrowane, wychodzące dwa razy na tydzień) '
We Lwowie za 8 tomów . ■ ■  .................................................zj r# 1 4  cnt. 4 0 .

W lE N ltC  we Lwowie kosztuje :
Rocznie z Encyklopedią, złr. 2 0  cnt. 2 0 ,  bez Encyklopedii złr. 1% cnt. -  
Półrocznie „ „ . , 1 0  1 6 , ? „ 5 0
Kwartalnie „ • „ 5  „ 5 ,  „ „ 3  „ 3 5
Cena całej Encyklopcdji d la  pieuum ernjących H I J:\C1.

We Lwowie za 8 tomów . .................... • • • ..............................zl r. SH  cnt 80
czyli we Lwowie:

Rocznie . . . .  ........................................... zj r. cent_
rołrocznie . . . . . . .  n y
Kwartalnie ■ . . , ' . - .................................... n 3  ”

tJW agL l ? il-° Ża J ' 9Zy poszyt EncykiopedJ1 w Maiu wyszedł "jednakowoż Prenu- e atoiowie odbiorą w ciągu roku bieżącego, wszystkie należne 18 poszytów. 
t renumerowai można we wszystkich księgarniach. ............. ,

Ajencja g łów n a  u Seyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie1. ‘ 2604 2—2 '

S c h o t t e n r i n g

22
cn
E
c=o

Wygrane na giełdzie
osiągają się za stosunkowo nieznaczneini wkładkami

najpewniej, i w najkrótszym czasie 
przez

DOM BANKOWY I WYMIANY

S P IE L E R  & K A N T O R
W i e n ,  S c h o t te n r in g  1 3 ,  W i e n .

Wszełkie gatunki papierów wartościowych i przemysłowych, 
losów i monet, kupują i sprzedają się po dziennym kursie.

Wszystkie losy sprzedają się za miesięcznemi spłatami 
ratalneini pod najfańszeini warunkam i. Prom esy
na wszystkie ciągnienia. ' 2731 16—30

| S c h o 11 e n r  i n g 13. I

CO

CO

(T eraz  w y sz ła  z d ruku
i .  jbardso pomiiDzne u  
w y d a n ie ).

\ ) \ e  s c
s c W f t

L Do n a b y c ia

2737 13-100 w zakładzie ordjnacyjnjm 
słabości sekretnych

(o so b liw ie  o s ła b ie n ie ),

Dr. Medycyny Bisenz,
S t a d t , S in g e r s t r a s s e  12.

O rdynacja  co d z ien n ie  od go d z in y  i i —1 i  od 2 —4. 
U dzie lam  rad y  lis to w n ie  i  w y sy łam  le k i p o cz ta . 

(B e z  p o b ran ia  za z a lic z k a .)

KUw
i ytu 
. ,it

P d a j eW

Filia  e. k, uprzyw

K R E D Y T O W E G O
dla handlu i przemysłu we Lwowie
d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  w y d a j e

ASYGNATY KASOWE
4  x|2- procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 1947 n-?
5 - procentowe za 14 dniowem ,,

i że od dawniejszych °jo asygnat kasowych z 3d dniowym .ter­
minem wypowiedzenia, od dnia 5. kwietnia 1872 począwszy, po 5 
od sta za 14 dniowem wypowiedzeniem opłacać będzie.

Pierwsza węgiersko-galicyjska kole: żelazna.   "" II ■, '« II.. ~ ' Ul O, . <■     ' I ' ^  ' ItPI——— I. ■ — —  1 111— 11,1 wpy w ‘1 .01" 1 ’ \ ‘ 1 (" f j 1 : S 1 , i

P r z e s t r z e ń  P r z e m y ś l - K r o ś c i e n k o
m

na przestrzeni

Chyrów -Krościenbo.
• ' Z n * *  .................................................... ^ ' -  , .  , a  1 - 2805 1—3
Dnia 29. czerrwca została przestrzeń Chyrów-Krościeuko oddaną do publicznego użytku.

Od tego dnia począwszy przyjmują się na stacji Krościenko osoby, pakunki, przesyłki pospieszne
i : ,1 D.iU.hu

zwyczajne.

( • L A N  J A Z D  Y.
W kierunku z Krościenka do Przem yśla.

'  I ! Pociągi m ięszauy  N r . 5 ■ " - P o d ą ą  m ięszan j Nr. 6

efi S t a c j e godzina minuta
P 0 r a

03 S t a <* j  ę
■ ■

godzina
• i.v 

minuta

\ Mi
P o r a

a przed
południem

po 1 
południu a j . przed

południem
po . 

południu
—~ Przemyśl odchodzi 8 34 » — — Krościenko odchodzi 3 34 — - 77

1-7 Niżankowice , 9 10 ?> — ( 2 6 Chyrów 5 J 4 31 55
6'4 Dobromil 95 9 50 55 -------- 3-6 Dobromil 57 5 3 — 55
4'5 Uhyrów 55 10 25 55 — 5-3 Ni&ankowice 5 9 5 46 — 5>
7’U Krościenko przychodzi 11 11 55 -------- 7-0 Przemyśl przychodzi 6 13 i

________
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[jinDUim; u-jP o ł ą c z e n i a .
Pociąg 5. łączy się w Przemyślu tak z pociągiem mięszauem Nr. 7 przychodzącym II Pociąg 6. łączy się w Przemyślu z pociągiem osobowym Nr. 3 odchodzącym,

o godz. 6. 54 minut przed południem z Krakowa, jakoteż z pociągiem osobowym Nr. 4 II o 6. godz. 54 minut wieczorem do Lwowa i z pociągiem mięszanym Nr. 8 odchodzącym
przychodzącym o godzinie 7. 49 minut przed południem ze Lwowa, kolei galic. Karola l| o godzinie 8. 46 minut do Krakowa, kolei galic. Karola Ludwika.
Ludwika. j T  'W w •

W ied eń  w czerwcu 1872 r. J L f  y i * e i t < Ć i ,
  ■ . 1      ----

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny JaiL Dobrzański. Z druKami „Gazety Narodowej“ pod zarzadem A. Skerla.


